
Nasi kandydaci na Y Konkurs Chopinowski

Tadeusz Kerner na codzien N.S. Chruszczowa
amerykańskimi

D Z IŚ  4 STRONY

Jednym z członków naszej 8-osobowej ekipy pianistów na V : 
M iędzynarodowy Konkurs im. F. Chopina jest warszawianin i 
T adeusz Kerner. Pierwsze krok i muzyczne stawia! już w 7 reku 
życia pod kierunkiem  m atk i-p ian is tk i. Wojna rzuciła go daleko ; 
od k i aiu, aż. na Ural. Tam w mieście Czkałow ie ukończy! śred- j 
nia szkołę muzyczną. Po powrocie do kraju studiował w Wyższej ] 
Szkole Muzycznej w Sopocie, pod k ie runkiem  prof. O lgi I l iw ic -  
k ie j. W 1951 r. Kerner ukończył szkołę z odznaczeniem.

Obecnie pianista ponownie mieszka w Warszawie i pod k ie ru n ­
kiem znakomitegft artysty i zasłużonego pedagoga, prof. St. Szpi- 
nalskiego, kończy aspiranturę.

Udział w Konkursie  nie będzie jego pierwszym występem na j 
międzynarodową skalę. Brał już udział w IV  Międzynarodowym 
K onkurs ie  im. Pr. Chopina w Warszawie w 1949 roku. Jest rów - j 
rńeż laureatem dwu M iędzynarodowych Konkursów  Pianistów: j 
w  Budapeszcie w 1949 r. i Berlin ie w 1951 roku.
Zdjęcie nr 1

Prof. Szpinalski nie poprzestaje na „o f ic ja lnych" przesłucha- j 
rńnch swego ucznia. W niewielk im pokoiku, którego większa \ 
eręść zajmują dwa fortepiany, słucha gry Kernera, udzielając mu
wskazówek.
Zdjęcie Z

W okresie poprzedzającym Konkurs T. Kerner, tak jak i inni 
członkowie naszej ekipy, pracuje bardzo dużo. Nic leż dziwnego, i 
że po fi godzinnych wyczerpujących ćwiczeniach odczuwa po- 1 
trie.be odpoczynku. W wodzie czuje się jak przysłowiowa ryba j 
A ponieważ z natury nie jest samotnik iem i tu znajduje towa- j 
rzystwo.
Zdjęcie ,7

W cichej kawiarence w  tak m i łym  towarzystwie dyskusja 
oczywiście nie ogranicza się ty lko do muzyki...

Tekst: Ct. Chruiclriskl

Sztandar
młodych

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

Warszawa, sobota 12 luf ego 1955 r. N r 37 (1487) B Cena 20 groszy

W. Hearstem, Kingsbury Smithem i F. Connifem
MOSKWA. Agencja TASS ogłosiła treść roimowy, Jaka 

odbyła się 5 lutego 1955 r. między N. S. Chruszczowem 
a dziennikarzami amerykańskimi W. Hearstem, Kingsbury 
Smithem I F. Connifem. Poniiej zamieszczamy fragmenty 
tej rozmowy.

posunięcia rządu radzieckiego w 
dziedzinie zwiększania produk­
c ji a rtyku łów  powszechnego u- 
żytku. Uważ.ano tam, że cho­
dzi rzekomo o ograniczenie pro­
dukc ji przemysłu ciężkiego. 
Zawsze uważaliśmy — powie­
dział N. S. Chruszczów —- u- 
ważamy i nadal będziemy uwa­
żać, że wszystkie gałęzie prze­
mysłu powinny rozw ijać się 
równolegle, przy czym przemysł

Uwolnić Prezydium Komitetu 
Festiwalowego Niemiec zach.
Deklaracji) Mlędzynarodawep Kornemu Przyplawa w czep 

do V Światowego Festiwalu Młiidiieży i Studentów

Gdy przeczytałem pańską po­
zytywną wypowiedź (na Plenum 
KC KPZR — red.) na temat u- 
prawy kukurydzy i roślin zbo- 
ż.owych w Stanach Zjednoczo­
nych — powiedział Hearst — 
pomyślałem sobie, że lepiej by 
było, gdyby obywatele radziec­
cy częściej podkreślali dodatnie 
strony życia w Stanach Zjedno­
czonych, a Am erykanie dodat­
nie strony życia w ZSRR. O- 
becnie zbył często k ry tyku ją  się j ciężki powinien wyprzedzać in- 
oni nawzajem i rzadko zsuwa- j ne gałęzie przemysłu, 
żają fakty pozytywne W. H ears t! Jeśli chodzi o zagadnienie, czy 
zapytał, czy N. S. Chruszczów | rozwój przemysłu ciężkiego jest 
zgadza się z. jego stanowiskiem i obliczony n a ' obronę czy na 
w tej sprawie. j konsumeję pokojową, to należy

N. S. Chruszczów odpowie- I zaznaczyć, że w Związku Rą­
bną ł, że się 7. tym  zgadza i dzieckim nie przeciwstawia się 
uważa, iż. byłoby to bardzo po- jednej rzeczy drugiej. Jestes- 
żrteczne. Zdaniem jego, w ■ my komunistam i powiedział 
Ameryce jest wiele dobrego. Są-i N-,S. Chruszczów i wydaje- 
dzę -1 powiedział N. S. Chrusz-| my pieniądze na obronę, ponie- 
czow — że również Am erykanie waż musimy tak robić. Chcie- 
m ogliby znaleźć w Związku Ra-1 i i byśmy mieć możność niewy- 
dzieckim wiele rzeczy in te resu -! dawania pieniędzy państwo- 
jącvch i pożytecznych. ! wych na obronę. N. S. Ghrusz-

...  , „  . . . .  I czow podkreślił, iż w ierzy, że
KIng«hury Sm ith zapyta! kied $ w przys, lości będzie to

czy N S. Chruszczów zgodziłby i Gdnakże obecna sy_
się odwiedzić Stany Zjednoczn- ^ międzynarodowa zmusza
ne i zapoznać się z metodami I Zw j k Ranziecki do wydawa_ 
stosowanym, w Ameryce w ro i- nl ści h iro dk6 w  na 
nictw ie, a zwłaszcza w hodowli, j obronę

Jednakże główny nasz cel

lak Już donosiliśmy, policja zachodnlo-niemiecka aresztov/a!a 15 członków prezydium zo- 
chodnio-niemieckiego komitetu przygotowawczego do V Światowego Festiwalu Młodzieży 
I Studentów w Warszawie. Pięciu spośród nich przebywa ieszcze w areszcie śledczym. 
Obecnie prokuratura w Dortmundzie, która miafa przeprowadzić śledztwo przeciwko członkom 
komitetu, przekazała akta sprawy Najwyższej Prokuraturze Republiki Federalnej. Uzasadnia 

' się to tym, ze „istnieje podejrzenie“ , iż działalność Komitetu Festiwalowego „by ła  niebez­
pieczna dia państwa“ .

W zwigzku z. aresztowaniem prezydium zaehodnio-niemieck!eqo komitetu przygotowawcze­
go, Międzynarodowy Komitet Przygotowawczy do V Światowego Festiwalu Młodzieży I Stu­
dentów o Pokój i Przyjaźń ogłosił deklarację protestacyjng przeciwko temu aktowi:

Młodzież świata dowiedziała 
się z największym oburzeniem 
o dokonaniu aktu sprzecznego 
z obowiązującymi prawami - 
o aresztowaniu w cza«-e posie 
dz.ena członków Prezydium 
Komitetu Festiwalowego N ie ­
mieckiej Republiki Federalnej 
Młodzież wszystkich krajów, 
przygotowująca z entuzjazmem 
V Festiwal w Warszawie nie 
może uznać pseudo motywu te 
go aresztowania,

„zagrożenie bezpieczeństwa i Domagamy się uwolnienia 
państwa“ . Wybitne osobistości! wszystkich członków Prezydium 
znane na forum międzynarodo-i Komitetu Festiwalowego Nie 
wyru,- jak również w y b ity ; ; micckiej* Republiki Federalnej.

Foto: Jerzy Baranowski

12 q kukurydzy 
z 20-arowej plantacji

W ymownym przykładem szyb-
---------------------------------------------------------------------------------------------  i ko wzrastającej popularności u-

ń  |  i  i  •  ,  •  r  » . prawy kukurydzy w woj. opot-

oadystka -  kat więźniów sanacji a
"  Ł J  j chłopi zakontraktow ali na rok

skazana na 6 la t  tu ię z ie n ia  i obszarze dw ukro tn ie  większym
„  . _ . , , , , , ! niż w  roku ubiegłym. Skłoniła
Przed Sądem W ojewodzktm > ska ukryw ała się pod fałszywy- lch do tego opłacalność uprawy 

dla m. st Warszawy stanęła n ie -j mi danymi personalnymi. j tej  cennej rośliny, o czym prze­
c iw n o  Lucyna Zdanowska — j Przesłuchani w toku rozprawy konali się w latach poprzednich 
żona naczelnika dawnego więzło- ; świadkowie — b. w ięźniarki (yy okolicy tej kukurydza daje 
nia „P aw iak" w Warszaw ie i „S erb ii" 1 Fordonu potw ierdziły j Powiem wvsok!e iak na nasze 
Jankowskiego. j niezwykle bruta lne postępowanie j w arunki, plony ziarna i zielone!

oskarżonej. j masy. Wystarczy powiedzieć, że
Zdanowska została skazana na średniorolny chłop Konstanty

września 1959 r ooczatkowo ia- I 6 ,a ł w ,«*tenla* p r* y raym Sifd I Pałys z Racławic zebrał - t  ro- 
l-„ u i____ 1 . ¡ „ i„  ’ ¿ ^ fe r u ją c  wyrok, wzią ł pod uwa- ; ku ub. 12 q ziarna z 20-arowej

A k t oskarżenia zarzucał Zda­
nowskiej, że od 1924 r. do 1

ko kierowniczka oddziału ko­
biecego tzw. „S e rb ii“  więzienia 
„P aw iak“ , a następnie jako na­
czelnik więzienia dla kobiet w 
Fordonie, ze szczególnym okru ­
cieństwem znęcała się nad więź­
n iarkam i politycznym i.

Przewód sądowy wykazał, ze 
Zdanowska chcąc m oralnie i f i ­
zycznie złamać osadzone w wię- 
z.eniu działaczki ruchu robotn i­
czego stasowała wobec nich w y­
rafinowane metody kar i repre­
sji, począwszy od tzw. „postów“ 
i „twardego toża“ , aż do karce­
rów i bicia włącznie. N iezwykle 
b ru ta ln ie  odnosiła się Zdanow­
ska do niepełnoletnich w ięźnia­
rek, wobec których stosowała 
represje polegające na rozbie­
ran iu więźniarek do naga i po­
lewaniu zimną wodą.

Zdanowska nie ukrywała wo­
bec więźniarek ceiów swego sa­
dyzmu. oświadczając cynicznie. 
Że chce je tak wyniszczyć mo­
ralnie I fizycznie, żeby po wyj­
ściu z więzienia nigdy nie zaj­
mowały się polityką.

Sylw etkę Zdanowskiej dobrze 
charakteryzu ją następujące fa ­
k ty : w lec ie 1939 r. w przed­
dzień wojny, gdy kom untstki 
znajdujące się w więzieniu For- 
on dając wyraz swej patriotyćz- 
e j P°stawie napisały do depar­

tamentu w ięziennictwa ówczes­
nego sanacyjnego M inisterstwa 
Spraw iedliwości, że chcą uszyć 
tysiąc masek przeciwgazowych 
dia jednego z pułków bydgos­
kich — Zdanowska ukarała au­
torkę tego oświadczenia 7-dn;o- 
wym  .tw ardym  łożem“ . 1 wrze­
śnia 1939 r. w dniu najazdu na 
Polskę, Zdanowska uciekając >. 
Fordonu kazała straży więzien­
nej nada) peinić służbę i r.ie w y­
puszczać uwięzionych. Ten roz­
kaz oskarżonej mógł oddać u- 
więzione działaczki ruchu ro­
botniczego w ręce hitlerowców 
— jednak w ięźn iark i wyłamały 
k ra ty  i znalazły się na wolności. 

Po wyzwoleniu k ra ju  Zdanow-

gę podeszły w iek oskarżonej. I plantacji.

Bèlëiatji IMP wyjechała do »RU

Warszawskie
przedwiośnie

W dniach od 11 do 13 hm. w Rostoku (NRD) odbędzie się 
spotkanie przyjaźni młodzieży polskiej z młodzieżą niemiecką.

Na spotkanie to wyjechała w 
dniu 10 bm. 50-osobowa grupa 
młodzieży i  województw: gdań­
skiego. koszalińskiego i szcze­
cińskiego z Jerzym Wołczy­
kiem — członkiem Prezydium 
Zarzadu Głównego ZMP, prze­
wodniczącym Zarządu Stołecz­
nego ZMP na czele.

★
9 bm. w godzinach wieczor­

nych wyjechała z Warszawy do 
Karl Mamstadt delegacja 
dziewcząt polskich i Janiną Bal- 
cerzak — sekretarzem Zarządu 
Głównego ZMP na czele. Dele­
gacja weźmie udział w Kon­
gresie Dziewcząt Niemieckich w 
obronie pokoju, który odbędzie 
się w dniach od 11 do 12 lute­
go br. (

State w Parku Ujazdowskim  
Foto- Matuszewski (CAF)

przeds ta wic i e i e n ie m iec kiego
świata intelektualnego, jak np. 
Tomasz Mann, Hermann Hesse, 
dr Martin Niefnóller —■ głowa 
Kościoła Ewangelickiego w 
Hesją Adolf Friedrich 
książę Meklemburgii, prze­
wodniczący honorowy Narodo. 

którym było wego Komitetu Olimpijskie­
go i wielu innych popie - 
rają tę działalność młodzie­
ży, prowadzoną w interesie 
pokoju i przyjaźni między na­
rodami, popierają działalność 
Komitetu Festiwalowego Nie­
mieckiej Republiki Federalnej. 
Jednocześnie światowej sławy 
uczony i lekarz dr Albert 
Schweitzer, laureat Pokojowej 
Nagrody Nobla jest jednym z 
honorowych członków Komitetu 
Festiwalowego Niemieckiej Re 
publiki Federalnej.

Tak jak niesposób jest posą­
dzać te osobistości o zagraża­
nie bezpieczeństwu państwa w 
związku z ich poparcieiji dla 
Festiwalu, tak również niespo­
sób stawiać to niegodne oskar­
żenie przeciwko komitetowi, 
który przygotowuje tradycyjne 
spotkanie przyjaźni młodzieży 
świata — i aresztować z tego 
powodu jego członków.

Międzynarodowy Komitet Fe­
stiwalowy protestuje zdecydo­
wanie przeciw temu antyde­
mokratycznemu aktowi, sprzecz­
nemu z wolą pokoju ożywiającą 
młodzież świata.

Wzywamy wszystkie krajowe, 
regionalne i lokalne komitety 
festiwalowe, jak również 
wszystkie organizacje i oso 
bistosci, które popierają Festi­
wal. by wyraziły rządowi Nie­
mieckiej Republiki Federalnej 
w Bonn swój protest przeciwko 
temu faktowi.

Domagamy się swobody dzia­
łania dla ruchu młodzieży Nie 
mieć zachodnich, o pokój i irzy- 
ja-żń — co - znajduje swój wy­
raz w przygotowaniach do V' 
Światowego Festiwalu.

gdyby otrzym ał zaproszenie do 
USA w dogodnym dlań czasie.

N. S. Chruszczów zaznaczył, 
że wzajemne w izyty, jeśli wolne 
są od uprzedzeń, są zawsze ko­
rzystne dla narodów. Jego zda­
niem, odwiedzanie Stanów Z jed­
noczonych przez ludzi radziec­
kich by toby korzystne zarówno 
z punktu widzenia gospodarcze­
go, jak i dla lepszego zrozumie­
nia się nawzajem.

Jeśli chodzi o jego, Chrusz­
czowa. ewentualną w izytę w 
Stanach Zjednoczonych, to za­
leży ona od w ielu okoliczności. 
Obecnie Am erykanie nie dają 
w iz nie ty lko  tak im  ludziom jak 
on, lecz nawet zw ykłym  redak- 

| torom gazet studenckich, co 
jest bardzo dziwne.

W. Hearst stwierdza, że on 1 
jego koledzy z w ie lk im  zainte­
resowaniem dowiedzieli się, że 
rząd radziecki postanowi! znów 
położyć nacisk na rozwój prze­
mysłu ciężkiego. Czy oznacza to, 
iż rząd radziecki uważa, że w ię­
cej uwagi trzeba poświęcić 
zwiększaniu potencjału obron­
nego, czy też nowy program ma 
na celu zwiększenie produkcji 
środków produkcji, aby móc 
następnie zwiększyć produkcję 
a rtyku łów  powszechnego użyt­
ku?

N. S. Chruszczów odpowie­
dział, że, ja k  widać, za gra­
nicą zrozumiano niew łaściw ie

— powiedział N, S. Chruszczów
— polega na tym, aby uczynić 
nasz naród szczęśliwym, aby 
podnieść stopę życiową naro­
du.

N. S. Chruszczów m ówiąc na 
temat upraw ianej przez kra je  
zachodnie po lityk i „z pozycji si­
ły “  stwierdza, że jest to bardzo 
niebezpieczna po lityka.

Stosunki między kra jam i na­
leży opierać nie na polityce „z 
pozycji s iły “ , lecz na wzajem­
nym zrozumieniu.

K lngsbury Sm ith stwierdza, 
że przywódcy amerykańscy u- 
ważają, iż próbowali już o- 
siągnąć porozumienie ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim, stojąc na po­
zycjach, k tóre ich zdaniem, by­
ły  pozycjami słabości, i  doszli 
do wniosku, że jest to niemo­
żliwe. Może to w iaśnie napro­
wadziło ich na myśl, że jeśli 
nawet Jest jakaś nadzieja ure­
gulowania stosunków ze Związ-

(dokończenle na str. 4)

K o l e j k a  l i n o w a  u-
ła tw ia dowóz materia­

łów do budowy  schroniska 
turystycznego na Prehybie. 
W ciągu 1,5-miesięcznego 
funkcjonowania ko le jk i za­
oszczędzono dzięki n ie j na 
transporcie materiałów po­
nad 90 tys. zł. Przyśpieszo­
no również znacznie tempo 
prac budowlanych.

ALU M IN IO W O  - STA LO ­
WE przewody elek- 

tryczne zakładane będą na 
budowanych w  roku bież. 
l in iach tramwajowych  t 
trole jbusowych w  całym  
kra ju , zamiast powszech­
nie stosowanych do nie­
dawna przewodów m ie­
dzianych. Jak wykazała  
praktyka ten rodzaj prze­
wodów nie ty lko w  pełni 
-zastępuje miedziane ale 
przewyższa je w y trzym a­
łością i  niższymi kosztami. 
*  f  AJ MŁODSZY P ILO T  
4* szybowcowy świata 
14-letni Franciszek Kem p­
ka szkoli s ię ,w  Aeroklubie  
LPZ w  Bielsku-Bia łej.  
Chociaż do kabiny musi 
brać dodatkowe obciążenie, 
zdobył już  srebrną odzna­
kę szybowcową i  ty tu ł p i­
lota I i  klasy.
1 Hfl ROCZNICĘ swoich 
1 U U  urodzin obchodzi­
ła ostatnio xv Kuźni Raci­
borskiej na Opolszczy - 
źnie, zamieszkała tam od 
blisko pół w ieku, Julia  
Maryniak. Jub ila tka jest 
matką 9 dzieci z których  
najmłodsza córka — Flo-  
rentyna Honisz liczy obec­
nie 69 lat.
1 JA K ŁA D E M  „ Is k ie r "  u- 
4» kazała się ostatnio opo­
wieść poetycka Ewy Szel- 
burg-Zarembiny o słynnym  
bohaterze cerrantesowskiej 
epopei pt. „Przedziwna h i ­
storia Don Kichota z Man-  
czy i  jego autora".

At r a k c j ą  o lbrzymich  
cieplarni PGR w  Łań­

cucie, xv xvoj. rzeszowskim, 
są storczyki zwane orch i­
deami. Ogrody PGR 
hodują wiele odmian stor­
czyków. Wyhodowano tam  
w ciągu ub. r. blisko 4 tys 
storczyków, dostarczając je 
do Warszawy, Łodzi. Sta- 
l inogrodu i  innych w ięk­
szych miast kraju.

W kombinacie hutniczym im. Lenina

Odznaczenie
bohaterskiej nauczycielki 
za uratowanie 3 dzieci
10 bm. w Instytucie Hemato­

logii w Warszawie odbyła się 
uroczystość udekorowania nau­
czycielki Lu dw ik i Antoniny Wa- 
w rzyńskie j Krzyżem Oficerskim  
Orderu Odrodzenia Polski. W y­
sokie to -odznaczenie przyznane 
je j zostało przez Radę Państwa 
za uratowanie życia trojga dzie­
ci w dniu 8 bm. w czasie poża­
ru baraku mieszkalnego przy ul. 
W łościańskiej w  Warszawie,

B Inns
najmłodszych

RZESZÓW (kor. w!.). O- 
kres przygotowań do II  
Zjazdu ZM P I dni zjazdowe 
przyniosły poważne osiąg­
nięcia w pracy organizacji 
harcerskie j województwa 
rzeszowskiego. M łodzi har­
cerze podjęli ogółem 10.700 
zobowiązań. M. in. w czynie 
harcerskim  utworzono 150 
nowych zespołów artystycz­
nych. które dawały występy 
we wsiach I szkołach ł za­
sadzono ponad 4 tys. drze­
wek owocowych.

W okresie przedzjazdo- 
wym do organizacji harcer­
skie j r . ry ję to  w szkołach 
na wsi i, w mieście około 
9,000 dzieci, powstało 105 
nowych drużyn. Najw ięcej 
bo 27 drużyn powstało w  po­
wiecie dębickim.

Powyższe osiągnięcia o r­
ganizacji harcerskiej byty 
możliwe dzięki opiece za­
rządów ZM P nad harcerst­
wem.

T. P.

Stał się cud 
i pewnego razu...
* Uśmiechnięty od ucha do ucha milicjant mówi z poli- 
‘  towaniem:
i  — Paniusiu — po co tak daleko... Bliżej... Co, nic 
f  Pani htę widzi?... Jest cud, jest... Czemu się pan pcha, 
t każdy chce zobaczyć, no nie? Nie po torach, proszę pani. 
ć nie Po torach... Na torach nie ma cudu. Cud jest na 
4 ścianie...
* Na ścianie tunelu Dworca Gdańskiego jest póki ro 

mokra plam.a. Pojawiła się ona kilka dni temu na skutek
. działania wilgoci. Przy odrobinie fantazji można było 
( dopatrzyć się w niej zarysów postaci ludzkiej. Ale jakie- 
f muś kołtunowi przypomniało się, że kilka tygodni temu 
- na Dworcu Gdańskim zdarzył się śmiertelny wypadek, 
i  cień więc na ścianie — pomyślał sobie — to ani chybi 
‘ widmo owego człowieka, który poniósł wówczas śmierć.

I, jak to bywa — kołtun powtórzył kołtunowej, kołtu 
, nowa szepnęła kołłuniątku, i  otoczywszy się gromadą na- 
i  iwnych ludzi stanęli pod ścianą tunelu, wrzeszcząc wici- 
J kim głosem: ctidl Co prawda takich cudów, w mniejszych 
( wprawdzie wymiarach, dostarczają nader często przed- 
t  siębiorstwa budowlane niesolidnie montujące urządzenia 
ł  wodociągowe w ścianach. Dziwne, że ludzie gapiący sie
* z otwartymi ustami na „ cudowny"  zaciek tunelu ujrzaw- 

szy zacieki w swoich domach nie nazywają pracowników
i  tych przedsiębiorstw odpowiedzialnych za zacieki na 
( ścianach cudotwórcami, lecz po prostu brakorobami. Ale 

to już chyba kwestia gustu...
Tak więc od paru dni gromada ludzi zalega tunel, two­

rząc żywą ilustrację do znanej piosenki o cudzie, w któ­
rym dziad mówił do obrazu, obraz zaś ani mru - mm. 
W tym wypadku zresztą i obrazu nie stało, gdyż koleja­
rze, którym zgromadzone tłumy przeszkadzały w prac,7 
zezłościli się i zaciek zamalowali.

Obrazu więc nie ma. Został tylko „mówiący dziad" 
w postaci rozdygotanych z emocji kumoszek, które go 
towe są choćby dzień cały przestać pod mokrą plamą, 
czekając aż ta wygłosi do nich przemówienie.

Plama, jak się nietrudno domyślić, przemówienia nie 
wygłosiła. Wygłosił natomiast je w krótkich a do- 

ć sądnych słowach kolejarz jadący w stronę stacji Prago,
■ Przemówienie to było zresztą nader krótkie. Wyglądało

Fragment zakładów koksoxvniezyeh.
T o to : C A F

W Jeleniej Górze śmieją się
z kompromitujących fotografii chuliganów

M ilic ja  Obywatelska w Jeleniej Górze zastosowała ostatnio 
nowe form y przeciwdziałania chuligaństwu. Polegają one na 
publicznym  ośmieszaniu osób, dopuszczających się notorycznie 
iak lócania porządku publicznego.

podane charakterystyk i oraz w y ­
m ia r kar zą zakłócanie spokoju 
w  mieście.

Nowa metoda w  pierwszych 
tygodniach przyniosła poważne 
rezultaty. Spada do m in im um

W najruchliwszych punktach 
Jeleniej Góry ustawione zostały 
skromne, CTźewniane gabloty.
Każda z nich stanowi swego ro­
dzaju galerię fo tografii „n a j­
wyb itn ie jszych“  przedstawicieli
m iejscowej chuliganerii, u wlecz- i!. . . . .  , .. ,
nionych przez obiek?vw fotogra- 1 ¡lc/'ba b^ ek na û h ’ 
ta w najbardziej dla nich n ie v  ! ^ n^ h P™ « P taków , sprzed 
czek i wa n vm i kom prom itu ją  'K in z m k a ją  gromady młodych 
cym momencie -  jest to p<> chuliganów, spekulujących bile- 
mysłowa i -  iak wykazała ‘,am‘ ' *««ep.a ących spokoj-
praktyka bardzo skuteczna broń nych Przechodniów, 
w walce z chuliganam i. Ga- Z kolei miejsce w  gablotach 
bioty te stale otaczają mieszkań- ¡zajęli nieostrożni kierowcy sa- 
cy Jeleniej Góry, którzy odczy i mochodów, których „dz ika “ jaz- 
tu.ją pod fotografiam i im iona i jda po ulicach miasta stanowi 
nazwiska chuliganów, ich zwięz- ¡jedną z groźnych plag Jeleniej 
ie, n ie jednokrotn i« dowcipnie i Góry,

ono następująco:
— Ojej — ile w tej War­

szawie frajerów... Jak za­
jadę do siebie na wieś i 
opowiem, jaka to ciemnota, 
to się ludzie będą za 
brzuchy trzymać ze śmie­
chu...

No, nie przesadzajmy, 
towarzyszu kolejarzu. Nic 
iak znowu dużo tych fraje­
rów. Tych, którzy gapią 
się na wilgotną plamę w 
tunelu Dworca Gdańskiego 
jest przecież coraz mniej..

(WIS)
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W pobliżu „cudow nej“ ściany zebrał stę tłum  ciekawych. W ielo­
godzinne oczekiwanie na pojaw ienie się „clenia“ n i-  il-uo 
rezu itatu . FO TO : A . M A R C Z A K

****-% .-*>. - w . - * . - » , -o.—

Rozmowa
z dziennikarzami
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Z IE N  23 kw ie tn ia  
1934 roku  nie 
przeszedł do  histo­
r i i .  W idocznie zda­
niem  uczonych h i­
s toryków  tego dnia 

n ie  zdarzyło się nic szczegól­
n ie  ważnego d la  losów świata. 
Jednakże data ta została zano­
towana aż w  dwóch księgach.

0  czym mówi księga 
sianu cywiinego^ 

i dziennik pana hrabiego

PIER W SZĄ z nich była 
księga stanu cyw ilnego 
w  położonej na Mazu­

rach p a ra fii Schónerswalde. 
Zanotowano w  n ie j, że tego 
w łaśn ie  dnia — 23 kw ie tn ia  
1934 roku  — urodziła się Her- 
ia  Kupisz, córka Czesława i 
Zuzanny.

Drugą książką, w  k tó re j u- 
pam ię tn iła  się data 23 k w ie t­
n ia  1934 roku, by ł prowadzo­
ny  przez ówczesnego w icem i­
n is tra  spraw zagranicznych 
RP pana hrabiego Jana Szem- 
beka — dziennik. Pan hrabia 
pod tą w łaśnie datą zanoto­
w a ł:

,,W dn iu 23 kw ie tn ia  M arsza­
łek (P iłs u d s k i — red .) p rzy ją ł 
w B elwederze pana B arthou (ów- 
cze sny  m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z ­
n ych  F ra n c ji  —  red .) w  obecno- 
4ci am basadora F ran c ji Laro- 
che‘a, m in is tra  Becka i m o je j.

...Rozm owa przechodzi na na ­
sze stosunki z N iem cam i. M a r­
szałek podkreśla, że zaszia w ie l­
ka i korzystna zm iana . Ustały  
zupełn ie  złośliwości, incydenty  
gran iczne , a tak i w  prasie  Itp .“

Rozmowa ta m ia ła miejsce 
półtora roku po dojściu H itle ­
ra do władzy.

Pomimo tych dwóch fak tów

ja k ie  zdarzyły się 23 kw ie tn ia  
1934 rokut data ta do h is to rii 
nie przeszła. Przeszła nato­
m iast do n ie j inna data, k tó ­
ra pomimo tego, iż od daty 
urodzenia H e rty  Kupisz wcze­
śniejsza jest o 15 la t — m ia­
ła dla je j dalszego życia decy­
dujące znaczenie.

Data ta —- to 23 czerwiec 
1919 roku. Tego dnia po d łu ­
gich k łó tn iach m iędzy sprzy­
m ierzonym i podpisano w  '\Ver- 
.salu tra k ta t pokojowy z N iem ­
cami. W myśl a rtyku łu  88 i 
94 tego trak ta tu  m iano prze­
prowadzić na terenie W arm ii i 
M azur plebiscyt; jego w yn ik  
m ia ł zdecydować o powrocie 
do macierzy rdzennie polskich 
a podbitych przez K rzyżaków  
ziem W arm ii i Mazur.

Czym zalmnwali się 
panowie RaSii i Piłsudski

4 DE czym innym  niż sta- 
ran iam i o pow rót rdzen- 

^  nie polskich ziem do 
m acierzy by ł w tedy zajęty 
,.pan komendant P iłsudski'1.

Nie obchodziła pana komen­
danta Piłsudskiego bohaterska 
w a lka  ludu polskiego na W ar­
m ii i. Mazurach o zachowanie 
polskości, o przyłączenie do 
ojczyzny. Agent obcych w y­
w iadów, sługus m iędzynarodo­
w e j burżuazji. w  interesie te j­
że burżuazji maszerował na 
K ijó w , aby zdław ić młodą 
Republikę Radziecką — tę re­
publikę, która dwa lata wcze­
śniej proklam owała na g ru­
zach caratu wolność dla  na­
rodu polskiego.

W te j zd ra d z ie c k ie j po lityce  
w ie rn ie  sekundow ali panu ko­
m endantow i o fic ja ln i p rzeds taw i­
ciele W atykan u , nie w y łącza jąc  
papieża i ówczesnego nuncjusza  
papieskiego w  Polsce A chillesa  
R ątti, k tó ry  w m arcu  1320 roku  
m ianow an y został ¿przez papieża  
B enedykta  XV naczelnym  kom i­
sarzem  koście lnym  dia obszarćyc 
p! ebiscytowych.

M iejscow a ludność polska nie 
usłyszała z jego ust ani jednego  
słowa pociechy czy zachęty do 
w ypo w iedzen ia  się w głosowaniu  
zgodnie ze sw ym i p rzeko nan iam i. 
P rzec iw n ie , ostentacyjne u trz y ­
m yw anie  stosunków w yłączn ie  z 
N iem cam i i u n ikan ie  ludności 
po lskiej — m usiało w yw ołać w ra ­
żenie, że W atykan  i jogo p rze d ­
staw ic ie l p o p ie ra ją  zdecydow a­

nie stronę niem iecką. Ratti o raz  
członkow ie m iędzynarodow ej ko­
m is ji n ad zo ru jące j nad p rz e p ro ­
wadzeniem  plebiscytu to lerow ali 
Jawne fa łszerstw a w y n ikó w  g lo ­
sowania i te r ro r  w stosunku do 
ludności po lskiej ze strony n ie­
m ieckie j.

Nic też dziwnego, że w  tych 
warunkach plebiscyt, k tó ry  
odbył się 10 lipca 1920 roku, 
w ypad ł na naszą niekorzyść. 
Prastare polskie ziemie przy­
łączone zostały do Niemiec. 
W krótce potem polska m ie j­
scowość W inkie lec nazwana 
została Schónerswalde. Było 
to w  roku 1921, na 13 la t przed 
urodzeniem się H erty  Kupisz.

Ciężkie było  w przedwojen­
nej Polsce życie robotniczego 
i chłopskiego dziecka. Nie raz, 
nie dwa, tysiące robotniczych 
i chłopskich rodzin stawał}' 
przed problemem: „czym  ju tro  
nakarm ić swe dziecko, czym 
ogrzać zimną izbę?“

A le w  izbie można było  mó­
w ić po polsku, matka mogła 
swemu dziecku deklamować 
pwski wiersz, śpiewać polską

fo togra f i i :  zdemolowana szko- 
Mikola jkach.

kołysankę, uczyć swe dziecko
pięknej ojczystej mowy.

N iem iecki faszyzm, z k tó rym  
paktował komendant P iłsud­
ski. zabiegając o jego laski i 
ciesząc się z poprawy stosun­
ków  sanacyjno-h it lerowskich, 
me ty lk o  wzm acniał społecz­
ny ucisk ludności po lskie j za­
m ieszkałej na Mazurach i 
W arm ii, ąle nie przebierając 
w , na jbardzie j nikczemnych 
metodach te rro ru  i szpiego­
stwa 7. całą zaciętością niszczył 
wszystko co polskie, zamyka­

jąc na terenie W arm ii i M a­
zur polskie szkoły, gazety, nie 
pozwalając m ów ić po polsku.

W tym  sam ym  czasia san acy j­
ny rząd  podejm ow ał w  W arsza ­
w ie przyszłych  ob erka tó w  lu dno­
ści polskiej: G oeringa, F ra n k a , a 
sanacy jny  kom endant g ran a to w e j 
polic ji genera ł Zam orski je źd z ił 
do B erlina , aby „zapoznać się z 
m etodam i p ra c y “ gestapo.

„Harta! Ty jesteś Polką!“
4 LE  cóż o tym  wszystkim  

mogła wiedzieć m alutka 
Herta? N iew iele w ie  - 

dzieli o tym  również je j ro­
dzice. Zdaw ali sobie sprawę, 
że są Polakam i, ale szpiego-' 
wani przez mieszkającego w  
sąsiedztwie h itle row skiego po­
lic jan ta  Heinzla, bali się l i ­
czyć ojczystego języka Hertę. 
k tóra m oglhby — ja k  to dziec­
ko — nieopatrznie zdradzić Ję, 
że w  domu ojciec i dziadek 
rozm aw ia ją po polsku. G roziło 
to nie ty lk o  u tra tą  pracy, ale 
również prześladowaniam i, a 
nawet zesłaniem do obozu 
koncentracyjnego.

Gdy wybuch ła wojna, te r­
ro r h itle row sk i w  stosunku do 
ludności po lskie j wzmógł się 
jeszcze bardziej. W 1941 roku 
Herta poszła do niem ieckie j 
szkoły — innych szkół w  tym  
czasie na terenie W arm ii i 
Mazur nie było.

W 1943 roku — m iała w te ­
dy 9 lat. — dziadek powiedział 1 
Mercie, że jest Polką. Herta 
me mogła tego zrozumieć.

— Jak to Polką? — pytała. — ; 
Grodziłam się .przecież w 
Niemczech, chodzę do niemiec- ; 
k ie j szkoły, dlaczego więc je ­
stem Polką?

Od te j pory często wieczo- • 
ram i szła Herta z dziadkiem  ; 
na spacer do pobliskiego lasu. 1 
nad jezioro. Tam trw a ły  d lu - • 
gie rozmowy. Dziadek opow ia­
dał Hercie o h is to rii W arm ii 
i Mazur, o walce o  polskość 
jaka toczy się na tych zie- j 
m.iach od setek la t, o w ie lk ich  | 
Polakach, k tórzy  ży li na zie- ] 
jn iach  W arm ii i Mazur, o tym . j 
że cała rodzina ojca i m atk i 
H erty  to zam ieszkujący te zie­
mie Polacy z dziada pradziada.

Rozmowy o Polsce prowa­
dzone by ły  w  języku niem iec- i 
k im . H erta  polskiego języka 
nie znała, a nie było podręcz­
ników , książek, z k tó rych  mo­
głaby rozpocząć naukę. 

Nadchodził rok  1945...

K io  winien — traktorzysta, 
kierownik, kowal?

Na polach gospodarstwa A rk l i ty  w zespole Wielewo ży­
ły  dwa zajączki. Daleko w  oziminie m ia ły  swoje w yg rze ­
bane w  śniegu kot l ink i.  N ik t  ich nie n iepoko i ł , bo k t -  
roum ik  gospodarstwa jeszcze od jesieni nie oglądał ozimin
Tld pOtU.
,,,w -T 'L I* “  ™leczor<\ zające biegając wydeptanym i przez 
ludt.i ścieżkami podeszły do budynku PGH-n Wes-ar

l r n d t l l n l nf V POd 'H ™ ' Ate tU biegaĆ nie ™ g ł V.~Na 
n n t t f r in  1 cuchn^ce , szmaty i inne śmiecie, które
7  kp e, . 9 ^~.u wyrzucają z tarasu wprost na ziemie.
t i r f e m  N ^ ' Chli f *  ~aksztuszona wyrzuconym z pieca po- 
ptołenu Na myśl je j  przyszła czysta ko t l inka  w  szczerym

—  lt a k b r u d n o ° Wl ^  me podobał *  bliska ten pałac

P < ? trh Z - iU ZaS* ę,-V jakieŚ dr2w i’ dr6ik<* bief>ł  człowiek, 
do drogi m3ąc z m a rz n ię ty  staw skręcił w prawo

Chybl do sP°łdzieln i  — rzekła zajęczyca — spo- 
glądając ze znaczącą miną na samca. P

Zające pobiegły truchcik iem śladami człowieka.
stanęły jak  wryte. Przy drodze zamajaczyły w 

p świacie księżyca jakieś n iezwykłe przedmioty, przy-
fu -T JZ  i T i , kSZnC p h l g i  ‘ brony■ Nie błyszczały meta- 
r Z e  światła  ^  ° d b m v  ^ z a w o -p u rp u -

Zające zaśmiały się z własnej płochliwości.  Hasały już  
? ° 0™teh!r, polach innych gospodarstw w  kętrzyńskim  po­
w idoku n Ta le- i /  Z,m y  zdążyły s i? W  Przyzwyczaić do 
T ek łu  u i dcl r?lH,ciVch pozostawionych w  polu. A  dziś 
zlękły się. Wszystko przez rdzę i księżyc, k tó ry  dodał im 
tego niezwykłego blasku.

z“ dudn ily kroki. Biegł z powrotem człowiek, 
i  wyk rzykną ł A°  trzciny na s ławie- zl°ży l dłonie w  trąbkę  

— Janek!
~  9 ?' 77 Ujiutr przyniósł odpowiedź, 

do K ę t r -y n c f  Z*e n̂* brak*° w °dy.' B ierz ' ciągnik, jedziemy

Nn*a-<t Udn l  tI aktor wyruszając w 35-k i lom etrow ą drogę 
■ 1V  czmychnęły na cmentarz , nie bojąc się j u t
i i r * y 0ib?*n*St?wionUch narzędzi rolniczych , lokomobil , 
A rk l i ty  eB°  ~ ° mU* Zna*y ludzkie obejścia w PGR

■niJtt,' IV~X - “ jęcam i lubią być i ludzie. — Choćby k ie rów-  
d-a t kr kręgów ego Zjednoczenia PGR w  Olsztynie. W i-  

- . o wszystko, ale nie kwapia się karać k ie row n ików  
gospodarstw za niechlujstwo i bałagan.

'V. - a ] rk l  ,yacb "Zaradnych“  ludzi niemało, gdy idzie i
° e n ik t dotychczas nie ruszył głową, żeby nn- i

wi>aocin r ° w l - Z° ściWnąć do szop i  zabezpieczyć przed i 
wugocią. Wszyscy tłumaczą się niemało. I

e ni przypisują winę traktorzyście. i
Kie rown ik  -  brygadziście. I

i  d rn o jc \  j f b ! i0Wal° lC’ ‘ A narzędzia rolnicze na polach < 1 drogach, niby upióry straszą zające... i ludzi. I
(

J. P IL1C H O W S K I  (

Faszystowskie bo jówki popierane przez władze hit lerowskie  
rozb ija ły polskie szkoły... Na 

la polska w

Jah  to j e s t  z p racą  Z M P  w s p o r c ie ? W

Przestańmy „podpierać sic
W "V T, A r .7 F r .n  mir* V t in  ..D LACZEG O  rola ZMP w  rozwoju 

sportu i tu rys tyk i wśród młodzie­
ży jest niewielka? — takim  py­

tan iem  zakończyłem pierwszą część 
a rtyku łu , w którym  starałem się wska­
zać n iektóre  przyczyny tego, że sport 
i  tu rys tyka  tak mało zajm ują miejsca 
w  pracy ZMP.

Przyczyn jest więcej. Mnie się zda­
je, że jedną z najważnieszych — jest 
n ieupraw ian ie  sportu i tu rys tyk i przez 
działaczy ZM P.

Cóż np. z tego, że aktyw  ZMP w  
Pafawagu woła — „każdy zetempo- 
w iec  — sportowcem“ , kiedy sam spor­
tu  nie upraw ia?

Jak w yg ląd a  ta  spraw a w  za rz ą ­
dach ZM P  wyższych stopni? Na ogół 
podobnie . S ięgn ijm y od razu  na jw y­
że j. Ilu  to w arzyszy  p racu jących  w ZG 
Z w ią zku  M ł o d z i e ż y  P olskiej u p ra ­
w ia  na codzień sport i turystykę? O- 
b a w iam  się, że n iew ie lu . K ierow nictw o  
p ływ a ln i w M DK było np, zmuszone  
w ypo w iedzieć  godziny zarezerw ow ane  
d ia  ZG i ZSt. ZM P , bo n ik t nie p rz y ­
chod ził. W a rto  dodać, że tow arzysze  
p ra c u ją c y  w  KC PZPR o wiele czę­
ście j k o rz y s ta ją  z godzin d la  nich 
przeznaczonych .
Na pewno rzuci kioś w  tym  miejscu 

zdanie — „da jc ie  spokój aktyw ow i, 
ju ż  i  tak  podpiera się nosem“  (z prze­
męczenia oczywiście). Otóż to wydaje 
m i się zatrważające. M łodzi ludzie, 
nawet a k t y w i ś c i, pow inni zacho­
wać wszystkie cechy właściwe m ło­
dości. Jeżeli tak  nie jest, to trzeba 
zm ienić s ty l pracy, aby tak było. W 
przeciw nym  wypadku grozi oderwanie 
się ak tyw u  od młodzieży, choćby dla­
tego, że nie będzie go tam, gdzie jest 
i  gdzie chce być młodzież — na boi­
sku i szlaku turystycznym .

A  tymczasem w szeregu zarządów 
w o jew ódzkich  i pow ia towych działa­
cze ZM P  „n ie  m ają czasu“  na sport 
i  tu rys tykę . Jak w ięc mogą oni re­
alizować najsłuszniejsze nawet u- 
chw a ły  o rozw oju sportu i tu rys tyk i 
wśród młodzieży, ja k  agitować za ich 
upraw ian iem , jeże li sami nie da ją im  
przykładu?

Proponuję Stommo

PO S ZU K U JE M Y  obecnie lepszych, 
bardzie j a trakcy jnych metod 

dzia łania wśród m łodzieży i jest to 
z jaw isko bardzo dobre. Dlaczego jed­
nak tak często zastanawiamy się je­
dyn ie — co tu jeszcze nowego w y- 
myśleć, a nie sięgamy do tego co już 
jest — ciekawe, a trakcyjne, pociąga­
jące m łodzież i wychowawcze, kszta ł­
tu jące w ie le  cennych cech charakte­
ru  i potrzebne w  życiu każdego czło­
w ieka, a także całego społeczeństwa 
r -  do sportu i  tu rys tyk i?

Spó jrzm y poza granice kra ju . Np. 
w  ZSRR i NRD sport zajm uje dużo 
miejsca w pracy wychowawczej wśród 
młodzieży. Ogromną rolę w  pracy po­
stępowych organizacji m łodzieży np. 
we F ranc ji spełnia w łaśnie sport i tu ­
rystyka. Dlaczego w Z.VIP n>e mogą 
one znaleźć jakoś prawa pełnego oby­
watelstwa?

Tow. Kocerka m ów ił na I I  Z jeździć 
ZMP, że często k ie row n icy  w ydzia łów  
K F  i PW zarządów wojewódzkich przez 
większą część roku oddelegowywani 
są do innych akc ji, n ic ze sportem 
i ku ltu rą  fizyczną nie m ających 
wspólnego. I tak  niestety jest.

W Zarządzie G łów nym  towarzysze 
na ogół „docenia ją“  sport i turystykę. 
A le  dlaczego np. W ydzia ł WF i PW 
nić ma już od szeregu miesięcy kie­
rownika?

Czyżby brak ludzi?
Proponuję Stamma. (Oczywiście nie 

koniecznie jego samego. Chodzi m i o 
człowieka cieszącego się autorytetem  
u młodzieży, znającego się na spor­
ne, kochającego młodzież i  prace 
wsrod niej).

r IE
W „Sztandarze" nielepiei

byłbym  szczery. Drodzy Czy-
to w telmcy, gdybym przem ilczał ja k  

wygląda w  naszej gazecie. I tu 
c ział sportowy przez szereg miesięcy 
me m ia ł kierownika, i tu dział ten 
traktow ano często po macoszemu.

bą u nas w redakcji towarzysze, k tó ­
rzy narzekają na nadm iar suchej in ­
form acji sportowej. Mają sporo słusz­
ności, w inna być bardziej ciekawa. Ale 
dlaczego np. po przeczytaniu — po­
wiedzmy — paro w ierszowej notatk i o 
tym. ze gen. Mac A rth u r wypowie­
dział się przeciwko, wojnie, bo 
w  dobie broni jądrow ej grozi 
szechnym zniszczeniem, albo o 
że w Polsce uruchomiono nowy 
kład produkcyjny — w ie lu  po tra fi 
.sporo ciekawego powiedzieć? — Bo ma 
swoje własne zdanie, w yn ika jące ze 
znajomości przedmiotu. A  ilu  potra­
fiło b y  m ówić na temat choć k ilk a ­
naście m inu t po ukazaniu się paro- 
w ierszowęj notatk i — powiedzmy — 
że w hokeju na lodzie U n ia-W yry po- 
kcnala CW KS 5:0? Ręczę, że palców 
jednej ręk i byłoby za dużo na 
policzenie.

Nic dziwnego, że w  „Sztandarze 
ze sportem byw a n iena jlep ie j (słusz 
nie zauważyła „T rybuna  Ludu  
w  gazecie na dzień Zjazdu nie 
ani słowa na temat pracy ZM P
sporcie lub turystyce), że w  ___
czych poszukiwaniach za zbliżeniem

ona
p o w -
tym,

za-

ich

:e 
było 

w  
tw ó r-

gazety do czyteln ika, do potrzeb m ło­
dzieży — zrozumienie znaczenia spor­
tu jeszcze ciągle opornie to ru je  sobie 
drogę. Nie będziemy jednak szczę­
dzić w ys iłków , by i w  „Sztandarze1 
m ateria łów  sportowych było w ięcej i 
by by ły  one lepsze.

To się lubi —  co się zna %
C Ł A B A  praca ZM P w  sporcie bie­

rze się stąd, że nasi zetempow- 
scy działacze na ogół na sporcie się 
nie znają. A  sport to szeroka, bogata 
dziedzina życia. I co najważniejsze — 
dla każdego stojąca otworem .

N ie docieramy do w ie lu  grup m ło­
dzieży, m. in. dlatego, że w ie lu  m iło ­
śników sportu nie znajduje d la  siebie 
miejsca w  ZMP. A  przecież do m ło­
dzieży n a jła tw ie j tra f ić  w łaśnie po­
przez je j zainteresowania, przez to co 
je j jest już znane z własnego doświad­
czenia i przeżycia.

S kutk i?  Pisze o nich do redakc ji 
m. in. tow, W. Trzaskoś z Jasła:

„Z a rząd y  ZM P w  naszym  powiecie  
s taw ia ją  sport na ostatn im  m iejscu, 
lu b  w  ogóle się nim  nie in tere s u ją . To 
jest też p rzy czy n ą , że m łodzież w  w o l­
nych chw ilach p ije  w ódkę, w y ła d o w u ­
je  swą energ ię  w  chu ligańsk ich  aw an­
tu ra c h “ .

Dużo w  tym  rac ji. Zbyt często zw al­
czamy chuligaństw o samymi ty lko  ka­
ram i adm in is tracy jnym i i g rom k im i 
słowami. A dlaczego np. w  W arszawie 
na w ie lu  pustych placach (gdzie 
budowa rozpocznie się za rok. dwa) 
nie urządza się tzw. gospodarskim 
sposobem, oczywiście i przy pomocy 
in ic ja tyw y  społecznej, boisk do sia t­
ków ki, koszykówki, strzeln ic (k tórych 
pełno na odpustach) — z in s tru k to ­
rem i wypożyczalnią sprzętu (nawet 
odpłatnie)? Jest tu szerokie pole do 
popisu dla rad narodowych. K om ite ­
tów  K u ltu ry  Fizycznej, L ig i P rzy ja ­
ciół Żołnierza, no i oczywiście dla 
ZMP. A że to ..nie takie proste“ , w y ­
maga w ysiłku , fachowości — to tru d ­
no. Na pewno się opłaci.

Za dużo wygodnictwa
i\J O  dobrze — powie niejeden — ale 

brak przecież często sprzętu, , urzą­
dzeń itd. Prawda, bez tego nie jest 
ła two. Zdaje m i się jednak, że tu ma­
m y do czynienia z dwoma zjaw iskam i: 
j  Niesłusznie uczymy młodzież w y ­

godnictwa, chcemy je j dawać 
wszystko gotowe. A przecież do gry w 
p iłkę  — nie trzeba od razu p iłek "wę­
gierskich, do b ieg t - a  — kolców f iń ­
skich, a do skakania — stadionu na

nosem“!
ileś tam dziesiątków tysięcy w idzów j 
(nie m yślę tym  razem oczywiście \
0 kadrze narodowej). Jak to się jed- j 
nak dzieje, że np. w Pafawagu .czy 
Zakładąch im. 22 Lipca w  Warszawie, j 
gdzie do dyspozycji są urządzenia, j 
sprzęt, trenerzy — większość zatrud-1 
nionych fam młodych ludzi nie uprą- : 
w ia sportu? A we wspomnianej już 
Fabryce Gazów Technicznych, gdzie 
towarzysze marzą o tak ich  w arun - ! 
kach, ja k ie  ma o kilkaset m etrów  od­
dalony Zakład, im. 22 Lipca — ze spor- i 
tem jes t nienajgorzej?

Takich przykładów , że tam, gdzie ! 
pokierowano in ic ja tyw ą  młodzieży, 
gdzie sama budowała bieżnie itd .’ 
sprzęt kupow ała za pieniądze uzyska 
ne z im prez artystycznych (b. często i 
w łaśnie na wsi) — że tam młodzież j 
sport u p ra n ia  i organizacja ZM P pra­
cuje często dobrze — tak ich  przyk ła ­
dów jest w ięcej.

Nad tym  ak tyw  ZMP, m oim  zda­
niem, w in ien  dobrze się zastanowić.
• )  Rozbudzanie i w ykorzystanie ol- i 
“  brzym ich rezerw  społecznej in i-  j 

c ja tyw y  •— to oczywiście nie wszyst- i 
ko. Tu trzeba fachowców, trzeba pro­
dukować sprzęt fabrycznie, a nawet | 
sprowadzać go z zagranicy. ZM P jest I 
organizacją m łodzieży i ma prawo
1 obowiązek reprezentować je j potrze­
by i, ja k  to  się mówi, „dob ijać się“  u I 
odpowiednich władz o ich uwzględ- i 
Mienie, zwłaszcza, że te potrzeby łączą j 
się ściśle z potrzebami ogólnopaństwo- j
w y m i.

Aktywiści —  na pierwsza linię j

PÓK I i tu rys tyka  mogą na pew- S ■ 
no odegrać poważną rolę we J 

wzbogaceniu wychowawczej pracy 
ZM P i  je j ożyw ieniu. Dotychczasowe ! 
zaniedbywanie tych dziedzin życia jest 
jeszcze jednym  przykładem  św iad- j 
czącym o oderwaniu się części ak ty- { 
w u od młodzieży. Poprawa pracy ZM P j
— to także zwiększenie je j udzia łu w  i 
rozw oju sportu i tu ry s ty k i wśród m i­
lionów  chłopców i  dziewcząt. A do- i 
brym  przykładem  niechaj świecą | 
(także i w  zdobywaniu odznak SPO!) j
— już  „z urzędu“  w  najlepszym tego \ 
słowa znaczeniu — działacze i ak ty ­
w iści ZMP.

Czy jednak niedomagania w  roz- \ 
wo ju sportu i tu ry s ty k i wśród m ło­
dzieży — są w iną  ty lko  ZMP? A  co np. 
G K K F ?

O tym  w następnym artyktdg.

"  Z. M IK O Ł A J C Z A K

M łodu KToiuator Rolnictwa
P O D  K E D A K C 1 4  I M Z  M O R  • H 4 I M 0 I V E R Á

Czytelnicy o konkursie
J ¥ 7  dzisiejszym numerze odpowiadamy tylko na niektóre pytania i. wotpli- 
Y Y  wości naszych Czytelników. Tym. którzy proszą o przyjęcie ich do konkursu, 

odpowiadamy: wszystkich zgłoszonych uważamy za uczestników naszego 
wielkiego konkursu. Zapewniamy Was, że w niedługim czasie otrzymacie nasiona 
wraz z instrukcjami i dzienniczkami. Na pytania będziemy odpowiadać w gazecie 
bądź też listownie.

Dziękujemy wszystkim Czytelnikom Nowatora za serdeczne pozdrowienia.
IV dalszym ciągu gorąco zapraszamy chłopców i dziewczęta ze wsi, aby zgła­

szali swój udział w naszym konkursie na uprawę kukurydzy.
Zapewniamy Was, Drodzy Czytelnicy, że przy właściwej uprawie, nawożeniu 

i  pielęgnacji będziecie mieli bardzo wysokie plony. Dlatego zachęcamy do zgłasza­
nia na konkurs jak największych obszarów pod uprawę kukurydzy.

Najlepszych spośród uczestników oczekują liczne i  cenne nagrody.
A oto niektóre listy czytelników.

NA PEWNO JESIENIĄ 
N IE BĘDĄ SIĘ ŚMIAĆ

Bardzo pragnę wziąć udział w konkursie 
„Młodego Nowatora Rolnictwa“ .

Po pierwsze to z ciekawości dla Samego 
siebie, a po drugie to chciałbym naocznie 
przekonać wielu gospodarzy z mojej wioski. 
Pewnego razu gdy przeczytałem przed roz­
poczęciem zebrania gromadzkiego artykuł z 
gazety o kukurydzy, to się wszyscy śmiali z 
tego i powiedzieli, że kukurydza specjalnej 
korzyści nam nie przynosi, a przede wszyst­
kim, że się na naszych polach nie urodzi. 
W wiosce mojej nikt jeszcze kukurydzy na­
wet na próbę nie sial, jak również i w pobli­
żu nikt kukurydzy nie uprawia.

Ja myślę, że gdy się wezmę tak naprawdę 
po zetempowsku, to jeszcze w tym roku 
wszyscy zmienią zdanie. Również i mój ojciec 
który tak długo i uparcie targował się ze 
mną o ten jeden ar na poletko konkursowe. 
Dlatego uprzejmie proszę o nasiona i in­
strukcję.

K A Z IM IE R Z  K O Z A K
N asiłów , pow Puław y

n a j m ł o d s z y  n o w a t o r
pRAG NR wziąć udział w konkursie na 

uprawę kukurydzy. Mam 13 lat i je­
stem synem małorolnego chłopa“ .

Ja prawie nie znani kukurydzy, bo w na­
szej wsi nikt jej nie uprawia, a mnie to bar­
dzo interesuje. Zapewniam was, że będę do­
brze pielęgnował kukurydzę, tak, aby zdobyć 
pierwsze miejsce. Proszę o przysłanie nasion 
na poletko jednoarowe.

Zapomnieliście podać dokład­
ny adres i nazwisko. List jest pisany 

w dniu 12.1. br. podajecie tylko -wieś Bzile. 
— Prosimy o podanie dokładnego adresu 
oraz nazwiska. Wówczas wyślemy Wam na­
siona i instrukcje oraz dzienniczek kon­
trolny.

K O LEG O!

I  U WAS KUKURYDZA MUSI SIĘ UDAĆ!
TA OTYCHCZAS kukurydzy nie uprawia- 
x  tern. Miałem pewne trudności w otrzy­

maniu nasion i w dodatku agronom tereno­
wy odradzi) mi uprawiać kukurydzę, uzasad­
niając to nieodpowiednim klimatem. Ja mi­
mo to sądzę, że u nos kukurydza będzie ro­
sła.

Proszę o przysłanie mi nasion na poletko 
konkursowe oraz wskazówki do uprawy i pie­
lęgnacji. Chcę udowodnić nie tylko sąsiadom,

POLETKO

JESTEM agronomem rejonowym i moją 
powinnością i zadaniem jćst populary­

zacja uprawy kukurydzy w spółdzielniach 
produkcyjnych i wśród chłopów indywidual­
nych. Spółdzielcy w moim rejonie obawiają, 
się uprawy kukurydzy twierdząc, że się nie 
uda i że wymaga bardzo dużo.pracy.

Chłopi nie przekonali się jeszcze o korzyś­
ciach uprawy kukurydzy i jaka jeśł jej wy­
dajność z 1 ha w stosunku do zbóż.

Dlatego też chcę wziąć udział sam w tym 
konkursie i prowadzić poletko na polu spół­
dzielczym. W ten sposób chcę przekonać 
członków spółdzielni produkcyjnej i chłopów 
z gromady o wartości tej rośliny.

Do rejonu, w którym pracuję należą: spół­
dzielnia produkcyjna Klemsko, Chwalin. Ta­
tarki, Jesiona, nowozorgtanizowana spółdziei-

I ate i agronomowi, że na naszych terenach 
kukurydza się uda.

A LFR E D  P A SZKO W SKI
wieś W ilczków o

r - pow . G ry f ic e

CZYTELNICY z woj. szczecińskiego, kin- 
rzy uprawialiście już kukurydz.?, czy 

zgadzacie się z agronomem gryfickim\> Na­
piszcie do nas o tym.

PRZEKONA
. nia produkcyjna Lęgowo. Są to wszystkie 
I spółdzielnie typu I-go B.

Trudna jest praca w takich spółdzielniach, 
a szczególnie dlatego, że jeszcze nie mam 

j, w ie le p ra k tyk i w moim zawodzie, dopiero 
d rug i rok pracuję r- i stanowisku agronoma 
rejonowego w PO M  Kargowa, pow. Sule­
chów.

Proszę o przyjęcie mnie do konkursu.
JA N  D ZIE W A

Klem sko, pow. Sulechów

TTjlĘRZYMY, że za Waszym przykładem 
11 Kolego Dziewa pójdą i inni agrono­

mowie. A na przyszły rok widząc Wasze po­
letko. zapewne i  spółdzielcy przekonają się 

i o korzyściach, które daje kukurydza.

UW AŻAM  TO ZA OBOWIĄZEK
rJ  ATELKIM zainteresowaniem czytamy 

J prawie każdy numer „Sztandaru .Mło­
dych“ . Najbardziej ostatnio zainteresował 
mnie konkurs na uprawę kukurydzy. Jestem 
sekretarzem podstawowej organizacji par­
tyjnej w gromadzie i trzeba ażebym dawał i 
przykład dobrego gospodarza.

Będę s>ię starał tu, w mojej wsi i oko­
licy zaprowadzić tę cenną roślinę. Jestem 
pewny, że Wy mi pomożecie i że uda ■

mi się rozpowszechnić szeroko uprawę ku­
kurydzy. Chciałbym, Nowatorze Rolnictwa, 
zasiać na pierwszy raz pięć arów. Dołożę 
wiele wysiłku abym naprawdę mógł Wam 
jesienią napisać o swoich dobrych wyni­
kach w pracy.
, Proszę Was o dalsze dokładne informacje.

W A W R ZY N IE C  N O W A K
w lr f  Cha Ino Parcele, w oj. Bydgoszcz

OJCIEC BĘDZIE Z
tZ IE D Y  otrzymałem „Sztandar Młodych“ ■
^  z dnia 7 stycznia i przeczytałem na 

pierwszej stronie ogłoszenie, że „w  jutrzej­
szym numerze „Sztandaru ' Młodych“ ogła- j 
¡szumy wielki konkurs z cennymi nagroda­
mi na uprawę kukurydzy w roku 1955“ , po­
stanowiłem od razu przekonywać ojca, ażeby 
wziąć udział w tym konkursie.

Długo trwała dyskusja i agitacja, aż j
wreszcie ojciec mój zgodził się dać 1 ar do- i 
brej ziemi, ażebym ja, 15-letni rolnik, mógł 
uprawiać tę „upragnioną kukurydzę“ .
W „Sztandarze“ z następnego dnia odnalaz­
łem artykuł o konkursie i od razu napisa­
łem list do „Nowatora“ . I

O d p o w iad am y
Bolesław R yszkiew icz, w ieś  K otków , pow. Łęczyca

— p y ta :
„P rze zna cza m  na k u k u ry d z ę  b u ra c z y s k o , na  k tó ­

ry m  b y t p op lo n  m o ty lk o w y  i  o b o rn ik  z p ry z m y  
k o m p o s to w e j. Na h e k ta r  n a w io z łe m  300 k w in ta l i  
o b o rn ik a  w  ro k u  1953 na zim ę. P o le tk o , chcę z ro b ić
0 p o w ie rz c h n i 1000 m*.

Czy to stanowisko nadaje się pod kukurydzę?"  
M iejsce w  płotlozm ianie k u k u ry d za  może za jm o­

wać rozm aite. P rzy  dobrej up raw ie  i odpow iednim  
nawożeniu udaje się dobrze po każdej roślin ie i po­
zostawia po sobie rów nież dobre stanowisko. N a ­
wożenie i stanowisko jest uzależnione od gleby.
Na ciepłych lekk ich , ale ubogich plaskach  
lub szczerkach należy siać Ja na oborniku. N a n ie ­
co lepszych glebach glin iasto-p iaszcjystych będrte  
bardzie j wskazane m iejsce w drugim  roku po obor­
n iku . N atom iast na bardzie j żyznych, cięższych 
dobre będzie m iejsce po pszenicy, jęczm ieniu , je d ­
norocznych m oty lkow ych lub roślinach przem ysło­
w ych.

K azim ie rz  S zym ura — E tżbletków , pow. K ro to ­
szyn . zw raca się z pytaniom  ja k  zwalczać głownię  
w ys  yp u ją cą  w  postac i olałych k ó ł u łodyg k u k u ­
ry d z y .

Pierw szym  w arunk iem  zapobiegania w ystępow a­
n ia  1 rozszerzania się choroby jest. p raw id ło w y  pło- 
dozm ian (nie upraw iać często w  tym  samym m ie j­
scu), drugim  — usuwanie zawczasu chorych roślin
1 palenie Ich, a następnie odkażanie nasion.

WAS DUMNY
Kochana Redakcjo proszę mi przysłać te 

nasiona i instrukcję potrzebną do uprawy. 
Ja już sobie kupiłem książeczkę pt. „Upra­
wiamy kukurydzę“ , która, pomoże mi w lep­
szej uprawie.

Ojciec mój nigdy nie uprawiał kukurydzy, 
gdyż mówił mi „że nasza ziemia nie nada­
je się pod jej uprawę“ . Ja będę się starał 
o swoje poletko. Myślę, że na przeszły rok 
będziemy z ojcem uprawiać dużo kukurydzy.

JA N  G ŁO W A C K I
wieś Row iny  

pow. W łoćaw a

n a  pytiati!a
Telesfor Grabow ski — C ze!In , p -ta  Rfleszkow ięC 

n . O drą . p y ta :
„C z y  z ia rn o  ze z b io ru  k u k u ry d z y  pozosta je  do 

u ż y tk u  p la n ta to ra , czy sp rzed a je  się je  do GS-»- 
C zy z ie lo n a  masa pozosta je  do  k a rm ie n ia  in w e n ta ­
rza  rogatego? Poza ty m  p ro s iłb y m  b a id z o  o w ska ­
z ó w k i ja k ie  n a w o z y  pom ocn icze  dać p rzed  s iew em  
t ja k ie  p o g łó w n ie . C h c ia łb y m  u zyskać  dużą w y s o ­
kość z b io ru  z ia rn a  i  z ie lo n k i. Ja  na 4 ha z ie m i 
chow am  ^ s z tu k i b y d ła , 4 ow ce  rasy P o m o rs k ie j 
B ia łe j i  k is z o n k a  je s t m i bardzo  po trze bn a . W  lord 
ro k u  sp rzeda łem  p a ń s tw u  ponad p la n  3,000 l it r ó w  
m le k a , a w  ty m  ro k u  s iano  z p ow odu  dtugoLinva- 
ie j p osuchy  p rzep a d ło . P rz y k ro  m i. że w  1955 ro ku  
n ie  dam  ra d y  o d s ta w ić  te j ilo ś c i m le k a  d la .m ia .s tn , 
a c h c ia łb y m  p rzod o w ać , a p rz y n a jm n ie j u trz y m a ć  
się na do tych czaso w ym  p o z io m ie ."

Odpow iadam y ob. G rabow skiem u ! wszystkim  
czyte ln ikom , k tó rzy  m ają podobne pytania.

Z iarn o  ja k  też zielona masa z poletek zostań*® 
do w yłączne j Waszej dyspozycji.

Jak upraw iać, .dowiecie się ze szczegółowej in­
s tru kc ji, k tó rą  dostaniecie w raz  z z iarnem  siewnym . 
Z  in s tru k c ji dowiecie się ile i k iedy  wysiew ć 
ziarna, ja k  nawozić itd . D la  dokładnego zbatlan 1 
W aszej gleby, przeznaczonej pod zasiew la ik u -  
ryd zy, radzim y pobrać z k ilk u  m iejsc próbkę  
by i przesłać ją  do S tacji C hem ii R olnej w  W a r­
szawie, u l. P iękna 44, gdzie zostanie zbadana bf>/- 
płatn ie . O trzym acie wówczas orzeczenie co do 
trzeb nawozowych W aszej gleby.



R e s t a u r a c j a

vr świetlicy !«•
Najw iększą bolączką 

Z U P  przy GS w Ustce 
brak św ietlicy. Sprawa ta 
gnie się już szereg miesięcy 
dynek, w którym  mieściła się 
św ietlica ZSCh został zajęty 
przez, restaurację ob. Ząbka. Po­
w iedziano nam, że to ty lko  na 
okres letn i. Tymczasem minęło 
7 miesięcy, a św ietlicy jak  nie 
ma, tak nie ma. Na k ilk a k ro t­
ne nasze prośby, by poruszył tę 
sprawę w Prezydium MRN w 
Ustce, prezes GS ob. Słoń od­
powiadał: ..Nie m artwcie się. 
św ietlicę będziecie m ie li“ .

Dłużej nie możemy czekać, bo
w idzim y
śli opuścić zajęty lokal. Odby­
w a ją  się w nim  wieczorne p ija ­
ty k i. a młodzież wałęsa się bez­
czynnie po ulicach, bo gdzie ma 
pójść, jak nie ma św ietlicy, w 
k tó re j przyjem nie mogłaby spę­
dzać długie zimowe wieczory'1

rę k a w y , tow arzysze!
RACAJĄC z obrad
II  Zjazdu postano­
wiłem  wstąpić do 
koła zetempowskie - 
go w gromadzie 
Pniewo. Jeszcze 

przed kilkom a miesiącami by-
, _ , ■ tem przewodniczącym tego kola

ze ob. Ząbek am my- j D / i . jcMem bardzo daleko od
Pniewa, bo aż w woj. szczeciń­
skim. gdzie pracuje jako o rg a ­
nizator ZG ZM P w Zespole POR 
Babinek. Interesuje mnie jed­
nak praca mojego dawnego 
kola.

, Chcielibyśmy założyć mały 
zespół artystyczny, z którym  mo­
glibyśm y wyjeżdżać do pobli­
skich spółdzielni produkcyjnych: 
ja kby  to było przyjem nie w ie­
czorem pójść do św ietlicy, prze­
czytać wspólnie jakąś książkę, 
których wiele konserwuje się 
na strychu w archiwum  GS. 
czy też pograć w jakaś grę.

Jesteśmy oburzeni tak im  sto­
sunkiem M ie jsk ie j Rady Naro­
dowej w Ustce do potrzeb m ło­
dzieży i żądamy odebrania lo­
kalu świetlicowego prywatnemu 
restauratorow i.

Korespondent

GENOWEFA
Ustka

P A Z IA K

Sądzimy, te Prezydium MRN 
w  TJstee doprowadzi wreszcie 
do skutecznego załatw ienia tej 
sprawy w myśl słusznych po­
stu la tów  młodzieży.

RED.

W Pniewie powstała niedaw- 
; no Rada Gromadzka, k tóre j ist- 
i nicnie powinno poważnie oży- 
I w ić piacę tego kola S p o d z ie w a ­

łem się nowych osiągnięć w 
piacy zotempowskiej młodzieży 

| z Pniewa. Znajdu je się tu 
przecież duża świetlica, bi­
blioteka obfitująca w pożytecz- 

I ne książki, radio, adapter, stół 
i ping-pongowy. Jest również in ­
s truktor KO. k tóry może wiele 

| pomóc zetempowcom w organi­
zowaniu życia świetlicowego i 

j co najważniejsze •—  jest dużo j 
chętnej do pracy młodzieży. . j

Oto wszystko co stwarza wa­
runk i do dobrej pracy. Dlatego : 
mogłem się spodziewać dalszych 
osiągnięć i dalszego rozwoju 
młodzieży z Pniewa. A!e czy 
tak jest?

Dlaczego
opustoszała świetlica?
Przekonałem się o tym zaraz 

po przyjeździe. W wyziębionej 
św ietlicy zastałem ty lko  5 kole­
gów grających w ping-ponga 
przy stole podpartym kawał-

S In firm naszych intern cnej i

Zrealizow ano  iq d a n ia  
wyborców

N a zebraniu wyborczym w 
gtomadzie Pakosławice, pow 
Nysa chłopi wysuwali szereg 
żądań pod adresem władz po­
w iatowych. Pisał nam o nich 
korespondent tow. Zbigniew 
.Wodała. Oto niektóre z nich: 

...otworzyć św ietlice gromadz­
ką w lokalu specjalnie na nią 
przeznaczonym, a zajętym bez­
prawnie przez ob. S/adzieckie- 
go na magazyn...

. . . le p ie j z a o p a try w a ć  s k le p  
G S -u , bo n ie  m a w  n im  to w a ­
ró w . k ló r e  m o żn a  do stać  pod
dostatkiem w sklepie odległyrń 
o 3 km : kontro lować godziny 
otwarcia sklepu, ponieważ skle­
powa Ich nie przestrzega...

...wpłynąć na piekarza ob. Su- 
chonia, by m ia ł w łaściwy, a nie 
ordynarny stosunek do ludzi...

j Redakcja została ostatnio po- 
j wiadomioria, że słuszne postu- 
j laty wyborców zostały zrealizo- 
j wane. Ob. Szadziecki dostał po- 
j lecenie opuszczenia lokalu świe­
tlicy  i za zdewastowanie urzą- 

i dzeń św ietlicowych bedzie od- 
! powiadał przed władzami po- 
| w iatowym i.

| Niesumienna sklepowa została 
¡zwolniona z pracy, a nowa za- 
j troszczyła się o zaopatrzenie 
i sklepu. Obecnie można w nim 
j nabyć wszystkie a rtyku ły  p ierw ­
sze) potrzeby. Sklep otw arty  
jest w godzinach dogodnych dla 
ludności.

Zarzuty pod adresem piekarza 
ob. Suchoma były słuszne i zo­
stał on dyscyplinarnie zwolnio- ! 
ny z pracy.

T. K.

kiem nieobciosanej gałęzi — a
był przecież kupiony zupełnie 
niedawno.

Pozostałych trzech nlegrających 
oczekiwało na następną partię 
W yjaśn ili mi. że innej rozryw ­
ki nie ma. radioodbiornik, adap­
ter są zepsute już od trzech 
miesięcy i nikt się tym nie in ­
teresuje. Z gier towarzyskich 
nie zawsze możemy skorzystać, 
gdyż nasz kierownik św ietlicowy 
Sławek Skowroński nie często 
do nas zagląda. A jeśli już przy- 
jedzie. to ty lko na dwie lub trzy 
godziny.

Do naszej rozmowy włączyli 
się koledzy Kroczek i Szym- ! 
czak. którzy z.aczęli uskarżać się j 
na słabą pracę zarządu koła i 
brak pomocy ze strony Zarządu 
Gminnego w Reckiej Ostrowej 
Młodzi chłopcy ze wsi. którzy j 
przed dwoma miesiącami ztoży- ! 
!i deklaracje do ZM P — nie 
otrzym ali jeszcze legitym acji, j 
chociaż uważają się już za zet- j 
empowcow | pragną ożywić pra- I 
cę swojego koła. Również i ze- i 
brania odbywają się tu żale- !

: dwie raz na dwa miesiące i są i 
przy tym  bardzo nudne. Brak jest 
szkolenia ideologicznego Któreś 

; z kolegów w trącił, że brak także ! 
węgla, aby opalić świetlicę, j 
Dyskutująca o tych. sprawach! 
gromadka powiększała się z 

i każdą chwilą. Ktoś dodał, że j 
I strażacy zabierają rury od pic- 1 
cyka. ...lak tu można pracować 

j w nieogrzanej świetlicy? Jeśli j 
j dłużej tak będzie to i koło ze­
tempowskie też się rozleci.“

Na moje pytanie jak pomaga 
| w zwalczaniu tych trudności ZP > 
ZMP w Kutnie, odpowiedziano j 
mi ty lko  ty le : z powiatu przy- I 
jadą raz na trzy miesiące, 
stwierdzą, że jest źle i jadą z j 

j powrotem... — A Gromadzka j 
Rada? — Hmm. Gromadzka Ra­
da? — odezwa! się podniesio- j 
nym głosem jakiś m łodzik — 
urzęduje tuż nad naszą św ie tli­
cą. ale u nas w św ietlicy nikt 
jeszcze z radnych nie był. Nie 
ma także pomocy ze strony or­
ganizacji party jne j.

Nic więc dziwnego, że do 
św ietlicy przychodzą ty lko  ci 
chłopcy, którzy grają w ping- 

; ponga — dla innych nie ma tu- 
! taj rozrywek. Dziewcząt w 
św ietlicy nie znajdziesz nawet 
na lekarstwo, chociaż jest ich 
we wsi dożo i kiedyś przy­
chodziły tu ta j. Teraz nie 
przychodzą, bo i po co... Radia 
nie posłuchają, zabawić leż się 
nie zabawią, adapter zepsuty, 
książek nie można poczytać. A 
chyba nie należy do przyjem no­
ści siedzenie w zimnej św ie tli­
cy. Piosenek czy wierszy też się 
nauczyć tu nie można, bo kie­
row nik św ietlicy ma widocznie 
ważniejsze sprawy, niż praca 
z młodzieżą...

Ta sytuacja sprzyja rozkła­
dowi moralnemu niektórych 
młodych ludzi z naszej wsi. | 
Mięrizv innym i mają miejsce 
wypadki notorycznego upijania 
się młodych chłopców, w k tó ­
rych liczbie są I zetempowcy 
Zdarzają się w ybryk i chuligań­

s k ie ,1 co demoralizująco wp ływ a 
i na otoczenie.

Zbyt spokojnie patrzy na to 
! cały zarząd koła. No bo cóż? 
Nie będzie przygadywał garnek 
kotłow i, gdy sam smoli. Nie 
najlepszy, nie najbardziej god­
ny zaufania zarząd koła wybra- 

| li sobie zetempowcy pniewscy 
: W iceprzewodniczący siedział 
| kiedyś w więzieniu za kradzież 
. mienia społecznego, a inni 
! członkowie zarządu też moim 
| zdaniem nie zasługują na sza- 
cunek ze strony młodzieży. Nie 

i robi się więc nic, aby źle za­
chowujących się zetempowców 
naprowadzić na lepszą drogę, 
na drogę, którą powinien ;ść 
każdy zetem powiec — młody 
budowniczy socjalizmu.

ZMP nis ma monopolu 
na wychowanie młodzieży

Myślę, że sprawą tą powinien ! 
zająć się energicznie Zarząd 
Powiatowy ZM P w K utn ie  i 
częściej przysyłać na wieś swo- | 
ich instrukto rów  — ale nie ty 1- j 
ko dla zanotowania faktów, ZP i 
ZMP nie jest przecież kron ika- ! 
czem. lecz k ierownikiem  i opie­
kunem młodzieży — wynika 
więc z tego. że trzeba pomóc 
kołu i pokazać jak kolo pow in­
no pracować. Ins truk to r przy­
jeżdżający do koła nie może 
ograniczać się ty lko  do wskaza­
nia lego. eo jest złe, ale pow i- 
nien pomóc usunąć zło. W arto 
również, aby Gromadzka Rada 
Narodowa i sekretarz POP tów. j 
Puchalski i wszystkie organiza- i 
cje społeczne na wsi pam iętały. 1 
ż.e ZMP nie ma monopolu na 
wychowywanie naszej m łodzie­
ży — uczestniczy w nim cale 
społeczeństwo. Sądzę, że Rada 
Gromadzka zainteresuje się 
trudnościam i ZMP w Pniewie i 
przyczyni się do ich usunięcia. 
Pomogłyby również pn iewskie j 
organizacji zotempowskiej czę­
stsze niż dotychczas spotkania 
sekretarza POP tow. Puchal­
skiego z młodzieżą.

Myślę, że jeśli I-szemu Se­
kretarzow i KC PZPR, tow. 
B ierutow i wystarczyło czasu 
na to, aby przybyć do mło- i 
dzieży na obrady I I  Zjazdu 
ZMP — to tym  bardziej tow. 
Puchalski powinien znaleźć j 
czas na rozmowy z młodzieżą. !

I ...A jednak od nas samych 
wiele zależy

Jeśli sięgnę myślą wstecz, to 
przypominam sobie. ż.e św ie tli- 

j ca nasza była kiedyś podobna 
| do ..szopki be tle jem skie j": były 
] tam ty lko  gołe ściany, powybt- 
I iane okna, połamane krzesła 
i i poza tym nic więcej Świetlica 
i ta służyła za kareiarnię, a je- j 
i d.yn.ym miejscem, gdzie spoty- | 
| kata się młodzież był dworzec j 
| kolejowy. Zaczęliśmy wtedy pra- i 
| cę od fundamentów. Za pienią- ; 
i dze zdobyte na zorganizowa- | 
nych wieczorkach i zabawach i 

| kupiliśm y gry świetlicowe, d o -j 
robiliśmy się wkrótce potem 
radia i adapteru. I piecyk się 
znalazł i węgiel, a było i tak. 
że chodziliśmy po chrust do 
parku, aby ogrzać świetlicę. 
Młodzież zaczęła przyw iązywać 
się do św ie tlicy  i wkrótce świe­
tlica nasza stała się ulubionym  
miejscem spotkań młodzieży, 
jedną z lepszych św ietlic  w 
okolicy.

Dlaczegóż teraz nie może być
tak samo?

Zetempowcy z Pniewa, nie po­
zwólcie na to. aby św ietlica wa­
sza zasnuta się pajęczyną i była 
siedliskiem nudy. nie pozwól­
cie, aby chłopcy i dziewczęta z 
waszej wsi spędzali wolny czas 
na ulicach i dworcu kole jowym ' 
Zawińcie wiec wszyscy rękawy 
do roboty. Przygotujcie kilka 
imprez, a za zdobyte pieniądze 
wyrem ontujcie radio i adapter. 
Na węgiel też Wam wystarczy...

Kolo LZS w waszej wsi p o ­
tra fiło  zorganizować konkurs 
głośnego czytania i sekcję sza­
chistów. Przypatrzcie się pra­
cy swych kolegów z sąsied­
nich wsi. Np. koło ZM P w 
pobliskim Bedlnie, mając o 
wiele gorsze w arunki niż ze- 
tempowey z Pniewa potra fiło  
zorganizować występ swego ze­
społu artystycznego. Przecież w 
Bedlnie iest taka sama młodzież 
jak w Pniewie...

Aby kolo ZM P w Pniewie 
w pełni mogło realizować w y­
tyczne I I  Zjazdu Z.MP — 
trzeba mu pomóc. Ale na jw ię­
cej zależy od waszej w łasnej 
in ic ja tyw y i pomysłowości, to­
warzysze z Pniewa!

W listopadzie ubiegłego roku ruszył w  cementowni Rejowiec U trzeci 
obrotowy.  Uruchomienie tego pieca stanowiło  zakończenie pierwszego 
kwh zakładów cementowych, k tó re . już  w  bieżącym roku  będa naiwieks  
centem wysokogatunkowego cementu portlandzkiego.
Na zdjęciu: ins. ruchu Jerzy Sztejnbis i palacz Bogusław Damski przy centralnej tablicy ru ­

chu pieców obrotowych.  Foto. T ym iński (CAK)

z kolei w ie lk i  piec 
etapu budowy w ie l-  
:ym w kra i u prodn-

hnrrsnnndrnci piszą:

Plan czy bolączki?
Naszym hotelem robotniczym 

; przy ul. Szczytowej N r 1 w Ło- 
: dzi opiekują się Zakłady Me- 
' chaniczne im. Józefa Strzelczy­

ka. Ale opieka ta, to ty lko  pu­
ste słowa. Dyrekcja, organiza- 

j cja partyjna i zetempowska nie 
interesują się w ogóle naszym 
życiem, naszymi warunkam i. W 
ciągu ostatnich czterech lat, to­
warzysze z tych Zakładów zdą- 

: żyli nas odwiedzić aż... dwa ra ­
jzy. Ale jak i by! cel tych wizyt?

Za pierwszym razem przyje­
chali po to, aby nas „poście- 

| śniąc“ i zabrać k ilka  naszych 
pokoi dla pracowników. A tym ­
czasem nasze dziewczęta, miesz- 

i kanki hotelu, k tó ie  powychodzi­
ły za mĄż. mieszkają nadal w 

' kilkuosobowych pokojach.
Drugi raz byli w związku z

przemianowaniem naszego DMR 
na hotel robotniczy, aby zapo­

znać  nas ze zm ienionym i wa­
runkam i odpłatności za miesz­
kanie i wyżyw ienie.

Ani za pierwszym, ani za d ru ­
gim razem nie zainteresowano 
się tym . ż.e nasze wyżyw ienie 
jest bardzo skromne. Jak do­

s tan iem y raz w tygodniu i w 
niedzielę m aleńki kawałek mię- 

j sa — to jest już dużo. Przeważ- 
| nie cały tydzień mamy jedzenie 
i postne. Nieraz się zdarzało, ż.e 
j na jednych i tych samych ko- j 
ściach kucharki dw ukro tn ie  go- \ 
tówały zupę.

M ieszkanki naszego hotelu ! 
pracują nie ty lko  w  Zakładach i 
im. Strzelczyka. Część z nas | 
pracuje w  Łódzkie j Fabryce

TADEUSZ M AZUREK
O rganiifttor 7.f4 ZM P  

w Ześpelr pc; r  Babinek

No wystawie 
lotniczej 
we Wrocławiu

W gmachu NOT we Wroc­
ławiu  zorganizowano w y ­
stawę lotniczą cieszącą się 
w ie lk im  zainteresowaniem 
młodzieży. Największa a- 
trakc ją  wystawy jest stoją­
cy w  sali wystawowej sa­
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Dlaczego nie dotrzymał słowa
ZP ZMP w CG r ó j c u  ?

Prosiłam Cię, abyś nie 
Ależ kochanie, to koty!

nastaw iał
Szymczak

Do Radówka przyjechaliśm y 
jako ochotnicy zaciągu p ion ier­
skiego z powiatu Grójec, woj. 
warszawskiego. Praca, choć nie- 
iekka. podoba nam się i jeste­
śmy z niej zadowoleni. Związa­
liśmy się już bardzo z Z iem ia­
mi Odzyskanymi i czujemy się 
ich współgospodarzami. Wdzię­
czni jesteśmy organizacji za to, 
że nas tu ta j wysła ła ; zboże, ja ­
kie, zbierzemy z naszego p ierw ­
szego siewu będzie serdecznym 
podarunkiem dla Ojczyzny.

A le mamy jedno zm artw ie­
nie. Kiedy odjeżdżaliśmy z G ró j­
ca, przewodniczący ŻP ZM P 
tow. Zaręba prosił, by u trzy­
mywać kon takt z Zarządem Po­
w iatowym , by pisać o wszyst­
kich swoich kłopotach 1 radoś­

ciach. Przyjem nie nam było, że 
zarząd pow iatowy pragnie 
wiedzieć, jak będzie nam się 
żyło na nowym miejscu. I p i­
saliśmy. Pisaliśmy o wsz.ystkim, 
co nas boli | cieszy... Pisaliśmy 
już trzykrotn ie . Żadnej odpo­
wiedzi, żadnego lis tu  z Grójca 
nie otrzym aliśm y.

Przyrzekliśm y organizacji, że 
na odłogach będziemy pracować 
jak pionierzy — słowa dotrzy­
maliśmy. A dlaczego nie do­
trzym ał danego pionierom sło­
wa tow. Zaręba?

I o to mamy do niego duży 
żal.

BO LESŁAW  DROJSZCZ 
W ITO LD  P ALISZEW S KI

PGR Rndówek 
pow. Słubic*

Maszyn W łókienniczych, M a­
szyn Jedwabntczych, Łódzkiej 
Fabryce Ig ie ł Dziewiarskich, 

| Fabryce Zegarów itd. Dyrekcje 
tych zakładów również nie in - 

| teresują się naszym życiem.
| W zakładach chcą, żebyśmy 
dobrze pracowały, wykonyw ały 

! swój plan, abyśmy pracowały 
społecznie. My również chcemy. 
Ale dlaczego n ik t nie zaintere­
suje się nami, naszymi w arun­
kami bytowym i?

Zarząd naszego koła ZM P czy 
samorząd — często zaprasza na 
zebrania przedstaw icieli dyrek­
c ji poszczególnych zakładów i 
przewodniczących zarządów za­
kładowych ZMP. N ik t jednak 
nie raczy przyjechać. Jaki jest 
ich stosunek do nas, świadczy 
na jlep ie j wypowiedź dyrektora 
Łódzkiej Fabryki Zegarów: „D la 
mnie ważniejszy jest plan, niż 
wasze bolączki“ ; a sekretarz o r­
ganizacji pa rty jne j w tych sa­
mych zakładach oświadczył, że 
ma „swoje zebrania“ . Podobnie 
odpowiedział przewodniczący 
zarządu zakładowego ZMP.

Fakty, które opisałem — to ty l­
ko k ilka  przykładów. Rożnego 
rodzaju bolączek i trudności 
mamy o wiele więcej i me w ie­
my, ja k  mamy sobie z nim i po­
radzić, gdyż dotychczasowe 
zwracanie się o pomoc nie skut­
kuje.

Korespondent
CZESŁAW A UM AN SRA 

Lodź

Sądzimy, *« uwagami za­
w a rtym i W liście naszej ko­
respondentki zainteresuje się 
M in isterstwo Przemysłu Ma­
szynowego 1 Zarząd Łódzki 
ZMP, do których kierujem y 
tę sprawę, *  prośbą o skutecz­
ną pomoc w  trudnościach by­
towych młodych robotnic.

RED.

. . « :  ip r z a .  r..Pokolenie“ — gociz u  ih i» 
20 Palladium  *  . . C y r k o ^  
-  «od* 14, 16. 18. 20. Atlan­
tic -  „Ceno strachu" („era 
j i II)  -  godz 12. ¡5 :ioj ts 
Śląsk -  „Skarby sułtana" — 
gnu?. 14 16. 18, 20 Polonia — 
„P i ogram składany•• -  godz. 
12. ..M łodzieńcze .a ta • • — godz 
14. 16. 18, 50 I Maj -  „W itaj 
słoniu" - godz. 14, 1«. 18, 20 
W-z — ..K aw iarn ia  przy 
G łów nej ulicy" — godz. 14.

10. 18. 20- Ochota — „W a k a c je  
pana H u lo t"  -  godz. 1*. 16
J8. 2C. Stolica — „P o e m a t o 
m iło ś c i"  — g o d t 14, 1«, 18. 20 
S yrena — „T a je m n ic z e  o d k r y ­
c ie "  -  godz 12. 14. „P roce«  
p rzec iw  m ia s tu "  — godz. 
16. ,18, 20 Tęcza — „Z d o b y c ie  
g ó ry "  — godz. 12 45. 16. 18.15. 
20.30. I.o tn ik  — .A u tobus  o d ­
jeżdża 6.20“  — godz 17. 1»-
Olsztyn -  „W y ię c i «pod pia- 

-  godz 17, 12 Radość —
..Ożenek z posag iem " —
godz. 17. 18.15. /.w ią zko w e  — 
„C ena  s tra c h u "  (ser. 1 i I I )  — 
godz. 13, 16, 19.

12 LU TE G O  m b  R.
SOBOTA

Program  I — na fali 13:?“! m
P ro g ra m  dn ia  6.55. 13.25.

W iadom ośc i 5.05. 6.00. 7.00, 7.40. 
12.00. 16.00, 20.00. 23.00.

5.10 M u zyka . 5.45 Poranne 
ro zm a ito śc i ro ln icze . 6.15 G im ­
n a s tyka . 6.30 K a le n d a rz  ra d io ­
w y . 6.37 M u zyka . 7.45 Tańce 
ró żn ych  n a ro d ó w , 3.00 M u z y ­
ka poranna. 3.40 K o n c e rt s o li­
s tów , 0.00 S łu ch o w isko  J. So-
cihan iuka p t. . .K ra j nad rze­
ką C ze rw o ną “ . 9.20 R ew ia o j - 
k iestj- in s tru m e n ta ln y c h  i p io ­
senka rzy , 10.05 M u zyka  sym ­
fo n iczn a . u.oo ..Zaczarow ane 
s k rzy  p ę c z k i“  -— s łuchow isko  

i J lu<J'n ia r'1si<iego. U.25 P rze- 
Prasy s to łeczne j, 11.30

M u zyka  i a k tu a ln o śc i, 12.10
Su 01 ,v w io lon cze low e . 12.25
•¡ fi3 *w o j*k ą  n u tę “  12 45 A nd . 
ó la  w si. u.oo P rze rw a , 15.30

„M yszeis“ ign. Krasickiego. 
16.05 Koncert solistów, ifi :r> 
Francuskie pieśni ludowe  

. 17.00 „Z życia Zw iązku  Ra­
dzieckiego". 17.30 Koncert 
rozryw kow y. icżo U lubione  
m elodie. 18.40 „Z iem ia  poety" 

o pow. k . Pauatows kiego,
19.10 „Co tańczono przed la­
ty “ . 19.30 Piękne glosy. 20.25 
M uzyka  taneczna. 21.40 „Na  
Wśi wesele", ode. pow. M. Dą­
brow skiej. 22.0U Sprawozda­
nie dźw iękow e z M iędzynaro­
dowego. meczu hokejowego 
Oslo — Polska. 22.20 M uzyka
operetkowa. 22.40 M uzy  
neem a, 23.0.5 M uzyka  
neczna.

ta ta-
ta-

Program  I I  — na la li 367 m
Program  dnia 5.28. 13.05.

Wiadomości 6.00. 7 00, 7 ¡0.
14 00. 18.15. 21.30. 23.55.

5.35 M uzyka, od 5.58 do 7.4.5 
Transm isja z pr. I. 7.45 P rzer­
wa. 13.11) Pleśni It. Straussa.
13.30 Ballady A. M ickiew icza. 
14.10 „Książka to radość".
14.30 M uzyka. 14.45 D!a na­
uczycieli. 15.00 Koncert soli­
stów. 13.30 M uzyka  rozryw ko­
wa, 16.00 K oncert popołudnio­
w y. ¡7.00 ..Bal pod lodowa
szybka" — słuchowisko H. 
Bechler. 17.30 , „Na warszaw ­
skiej fa li" , 18.20 A udycja  
aktualna. 18.35 Tatarskie pie­
śni o nocy. 19.00 M uzyka  i 
aktualności. 19.23 „P ierw szy  
raport" Amadeusza Przep iór­
ki — słuchowisko wg noweli 
Catale Mendes a, 19.55 M uzyka  
taneczna. 20.30 „P rzy  sobocie 
po robocie". 21.50 U tw ory  fo r­
tepianowe, 22.00 Koncert 
estradowy, 23.00 .Wszystkiego 
po trosze".

M istrz uśmiechną! się przyjaźnie. 
M ia ł przed sobą klienta kawalarza. 
Maestro śmignął nożyczkami jak 
smyczkiem; zazgrzytały nad uchem. 
F ryz jer podniósł grzebieniem kos­
myk siwych włosów.

—, Od urodzenia, czy od si’nych 
przeżyć? — zainteresował się.

— Nie ruszajcie, to od urodzenia 
— rzeki Kanćndow, lecz pomyślał 
chw ilę 1 dodał: A może 1 od prze­
żyć...

Jakieś nieziemskie zapachy uno­
siły się w powietrzu. Anton otoczo­
ny był flakonam i ze szlifowanego 

. szkła, pulweryzatoram i, gum owym i 
gruszkami w siatkach, buteleczkami, 
lśniącym i pudełeczkami, szczotkami, 
puszkami do pudrowania, no 1 zu­
pełnie nieznanymi mu przyboram: 
i aparatami z rączką, z długim i sznu­
rami i m iedzianym i rureezkami. Lu­
stra podchwytywały każdy jego ruch. 
ja k  echo głos.

T u ta j poddawano człowieka so lid­
nej obróbce. F ryzjer biegał z m ie j­
sca na miejsce i u w ija ł się przv 
kliencie jak m otylek nad k w ia t­
kiem : dotknięcia jego palców były 
delikatne pełne należytego szacun­
ku. w m iarę poufale. Dokonywał na 
człowieku tajemniczego zabiegu, po 
czym de likw ent wstawał pachnący i 
pełen poczucia w łasnej godności.

Jak na skin ien ie buławą, przed 
Antonem z jaw iły  się dymiące przy- 
bory. 'M is trz  otworzył pedze! z trzas­
kiem jak  talię kart. T rium fa lnym  
gestem nalał wody do miseczki, na­
sypał proszku mydlanego i zamit»- 
szal. ruchy m iał przy tym jakby od 
niechcenia.

M istrz go lił Antona z nonszalancją 
i równocześnie rozmawiał z kolega­
mi. Ale z n im i m ów ił, zupełnie in ­
nym — norm alnym , ludzkim gło­
sem.

— Jeriom ina, tego spod szóstego 
numeru, znowu żona rzuciła... to ci 
ehryja. Dzisiaj na wykładzie w yw o­
łu ją go... (Czy was nic boli? Proszę 
bardzo'), a on zamiast podnosić do 
potęgi, zaczął wyciągać pierw iastki.

— W damskim salonie już rozw ią­
zują równania z. jedną niewiadomą, 
a my... ’

M istrzow ie brzytwy, zupełnie bez 
skrępowania porozumiewali się ze 
sobą ponad głowami klientów, czę­
sto poprzez całą salę. K lienci czuli

T ł u m a c z y ł  Z y y m u n t  S ł o b o r m k l

się jtoza nawiasem tej zaw ikłanej, 
wieloosobowej rozmowy, słuchali je j 
z widocznym niezadowoleniem. A n­
ton poczuł się nawet urażony.

— Patrz jak golisz — powiedział.
— Proszę mnie nie uczyć — rzekł 

m istrz niem ile dotknię ty uwagą 
klienta — my was nie uczymy orać. 
Kołchoźnik? — zapytał.

— Champion — odpowiedział A n ­
ton. Mistrz, brzytwy spojrzał na p le ­
cy Antona, ocenił je, uw ierzył bez 
trudu i na wszelki wypadek posta­
now ił przerwać dyskusję.

Fryzjer ogolił Antona, zaczesał i 
zrobi! mu masaż. Anton zamknął 
oczy. nadstaw ił twarz pod strum ie­
nie pachnącego pyłu wydobywające­
go sie z pulweryzatora.

— Można przypudrować? — spy­
tał fryzjer.

— Można. z

Rys. J. Roćkt

f  Anton pogrążył się w  obłokach 
wonnego pudru.

— A co więcej można by ze mną 
zrobić? — zapytał Anton kiedy opa­
dła chm urka pudru,

— Na życzenie, można z likw ido ­
wać siwiznę. Dostosować do koloru 
całości.

— Co to. to nie — powiedział A n ­
ton. Podano mu paragon na trzy i 
pół rubla.

W chw ili kiedy wychodził z fry -  
z.ierni, przed domem zatrzymało się 
duże ciemnoszare auto. Trzasnęły 
drzw iczki. Obok Antona przeszła ja ­
snowłosa dama ogarniając go zapa­
chem naperfumowanych futer. Z za­
ciekawieniem spojrzała na Antona, 
po czym skryła sic za szklanym i 
drzw iam i fryz je rn i. Anton odrucho­
wo wyprostował się. potrząsnął gło­
wą i ruszył ż\vatvo naprzód u licam i
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miasta. Teraz czuł się zupełnie ina­
czej: jakoś raźniej, był pewny sie­
bie. Kroczył śmiało, zaglądając w 
oczy spotykanym dziewczętom. 
Czerw ieniły się i un ika ły jego spoj­
rzenia. Zapytani przez niego prze­
chodnie w y jaśn ili, że dom. którego 
szuka znajduje się w pobliża. Na­
gle u jrza ł, że na najbliższym rogu 
zebrał się tłum  ludzi: Oto koń po­
ciągowy, tracąc resztki sił, ślizgał się 
podkowami na oblodzonej jezdni i 
padał na kolana. Usiłował ruszyć 7. 
miejsca sanie. Ładunek by ł duży. 
Woźnica, podpierając z ty łu  skrzy­
nie, w ym achiw ał batem, pokrzyk i­
w a ł głośno, koń zaś drżąc z wysiłku, 
to podrywał się, to znowu padał. 
Przechodnie biernie się przypatry­
wa li. Anton rozsunął gapiów, zbliżył 
się i doświadczonym okiem ogarnął 
ciężar.

— Trzeba rozładować —  rzekł 
Kandidowy Postawił na ziemi swój 
bagaż i zaczął wyładowywać ciężkie 
w ork i i skrzynki na jezdnię. Potem 
chw ycił za hołoble sani.

— Ano, ruszajcie — zawołał do 
furmana.

Przy wtórze krzyków  i gwizdów, 
koń lekko pociągnął rozładowane 
sanie. Płozy, uw ięzie w  w yrw ie , te­
raz znalazły się na równej wyjeż­
dżonej drodze. Ale leżące obok wory 
i skrzynki zatarasowały jezdnię. 
Gniewnie po ryk iw a ły  już dw ie cię­
żarówki. Dzwonił tram w aj. Zbliżał 
się m ilic jan t. Anton poczuł się dzi­
wnie nieswojo, było mu jakoś nie­
przyjemnie. Zdetonowany pokazał 
m ilic ja n tow i papierek, na którym  
był zapisany adres hydraerowców. 
M ilic ja n t, nie wiadomo dlaczego, stał 
się bardzo grzeczny.

— W ujku, oto wasze rzeczy — 
rzekł chłopiec p ilnu jący z własnej 
in ic ja tyw y  bagażu Antona. M ilic ja n t 
zaś poprosił uprzejm ie Antona, aby 
udał się za nim. Towarzyszyli im 
tłum n ie  hałasujący chłopcy. Dzie­
ciarnia. od razu wyczuła, że czło­
wiek. który tak lekko ruszył z m ie j- 
sca ogromne sanie, jest widocznie 
ważną osobą. Malcy zrozumieli tak­
że. iż Anton został aresztowany, szli 
5vięc za nim i wybiegając od czasu 
do czasu naprzód, krzyczeli, że A n­
ton w niczym nie zaw inił.
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M O SKW A. Przemysł ra­
dziecki stale zwiększa pro­
dukcję a rtyku łów  po­
wszechnego użytku. Św iad­
czą o tym  m. in. następu­
jąc« dane liczbowe:

®  W roku 1955 wypro­
dukuje się w ZSRR >8.903 
tysięcy zegarków, czyli o 12 
proc. w ięcej aniżeli tv ro­
ku ubiegłym . Ukażą się 
również m in ia turow e ze­
gark i damskie o średney 
S— 10 m ilim etrów  w brosz­
kach, bransoletkach I pier­
ścionkach.

©  Ludność K ra ju  Rad 
otrzym a w  bieżącym roku 
1.450 tys. maszyn do szycia 
oraz w ie lką  ilość części do 
maszyn na ogólną sumę 17 
m ilionów  rub li.

®  W  fabrykach s am o ­
chodów. trak to rów  i ma­
szyn rolniczych wyprodu­
ku j?  się w roku bieżącym 
3.833 tys. rowerów, w tym  
630 tys. rowerów d!a dzie­
ci. P rodukcja motocykli 
w n ie s ie  650 tys. sztuk.

™ Załogi zakładów apa­
ra tu ry  rad iowej dadzą k ra ­
jo w i 2.650 tys. radioapara­
tów  lampowych. 700 tys. 
adapterów i 150 tys. tele­
w izorów. W sprzedaży uka­
żą się nowe udoskonalone 
typy telewizorów z większy­
m i niż dotychczas ekrana­
mi.

®  Przemysł ZSRR do­
starczy na rynek ponad 203 

j tys. pra lek elektrycznych. 
Jedna z moskiewskich fa­
bryk opanowała produkcję 
pra lek nowej m arki — 
„ S K - U " ,  za które j pomocą
można wyprać w ciągu 5_
6 m inut 1.5 kg bielizny.

Rozmowa N. S. Chruszczowa
z dziennikarzam i am erykańskim iC/qg dalszy 

ze str. 1

Na „Biegunie Fin. — 4”
mróz -  42 C

MOS KM A. Minęło 10 miesię­
cy od dnia. w którym  stacja 
naukow a „Biegun Północny-4 ' 
rozpoczęła swój rejs na pływa­
jące j krze lodowej. W ciągu te­
go czasu w ielka kra lodowa, na 
k tó re j mieści stę stacja, prze­
płynęła 2.500 km.

M im o wszelakich trudności 
zefP ^  stacji ..Biegun Pófnoc- 
n>-4 ani na chw ilę nie zaprze­
stawał badań naukowych. Ze­
brano niezwykle bogaty rnate- 
n a l dotyczący cyrku lac ji mas 
wodnych Oceanu Lodowatego 
Pomocnego, kształtowania się 
lodow, dryfu lodów, rzeźby po- 
w .erzchni dńa oceanicznego i  
jego ukształtowania geologiczne­
go. N iemniej cennvch danych 
dostarczyły badania procesów 
atmosferycznych i meteorolo­
giczny ch w rejonie tzw. „bie- 
guna względnej niedostępnn- 
?cl, • Równocześnie prowadzone 
ty  .y badania magnetyzmu ziem­
skiego.

Obecnie noc polarna dobiega 
końca. W rejonie, gdzie przeby­
wa stacja, usta liła . s;ę piękna 
mroźna pogoda. Temperatura 
wynosi minus 42’ .

M S odiS eż  
a n g ie ls k a  
e h c e  iy e !

(Obsł. w l.). Niedawno w an­
gie lskim  parlamencie złożone 
zostało wezwanie, pod k tórym i 
zna jdowały się podpisy pól m i­
liona ludzi z żądaniem zakazu 
użycia bomby wodorowej.

Wśród ludzi składających pod- I 
p’ sy pod tym  dokumentem, by- i 
ło  dużo chłopców i dziew - ! 
cząt, którzy pragną wnieść I 
sw ó j w k ład  do obrony swego ! 
k ra ju  przed groźbą broni ato­
m owej. M łodzież angielska bo- i 
w iem  zdaje sobie sprawę, czym i 
grozi wojna atomowa,

Np, młody marynarz ! A m i-  ! 
son. k tó ry  pod koniec ubiegłej \ 
wojny, byl na Hiroszimie, mó­
w i:  „Ż yw y  jest jeszcze w  mojej 
pamięci obraz Hiroszimy po 
wybuchu pierwszej bomby ato­
m owej. H iroszim a przedsta - I 
w ia ta  ogromne, niesamowite, j 
cmentarzysko. Próby % bombami 
w odorow ym i pow inny być za- ! 
przestane, a bomba — zakaza­
na“ .

K om ite t Uniwersytetu O x - 
fordzkiego, reprezentujący wszy­
stk ie  grupy studentów ogłosił 
odezwę z żądaniem zakazu uży­
cia bomby wodorowej; odezwę 
podpisało 1500 studentów.

Młodzież, ja k  i cały naród an­
g ie lski pragnie pokoju. Oto dla­
czego rozszerza się akcja podpi­
sów pod petycjam i V  sprawie 
zakazu użycia broni masowej 
zagłady. (h)

kiem Radzieckim, to Zachód 
musi przede wszystkim  dopro- 

| wadzić do tak ie j sytuacji, k tó- 
tą przywódcy amerykańscy m >  

i g iiby uważać za pozycję rów - 
! ności lub pozycję zrów now a­
żonych m niej więcej sil. Stany 
Zjednoczone rozbroiły się na­
tychm iast po zakończeniu w o j­
ny. Tymczasem wiadomości po­
siadane wówczas przez przy­
wódców am erykańskich dawa­
ły  im podstawę do sądzenia, że 
Związek Radziecki nie rozbra.ia 
się w tym  samym tempie.

W. Hearst dodaje, że ani a- 
merykańska konstytucja. ani 
dzieła w yb itnych przywódców 
i m yślic ie li am erykańskich nie 
zaw ierąją nic analogicznego do 
nauki Lenina i Marksa, według 
której nie ma miejsca na dwa 
systemy, tak że jeden z nich m u­
si zginąć.

N. S. Chruszczów zaznaczył, 
że pozycja siły  i pozycja sła­
bości td oczywiście rzeczy od­
mienne. Ludzie radzieccy p rzy­
gnają, że każdy k ra j ma prawo 
i powinien myśleć o swym  bez­
pieczeństwie i tworzyć takie  si­
ły  zbrojne, które gw arantow a­
łyby mu bezpieczeństwo. To, o 
czym m ów ił K ingsbury Sm ith, 
jest równowagą sił. Tymczasem 
Church ill, a następnie również 
Dulles wysunęli hasło po lityk i 
..z pozycji s iły “ .

Oznacza to, że jedna strona 
chce dyktować swą wolę in ­
nym, chce b.yć s iln ie jsza od in ­
nych.
_ Co do uwagi, że po wojnie 

USA zdem obilizowały sie, a 
Związek Radziecki nie uczynił 
tego. to Chruszczów chciałby 
przede wszystkim  oświadczyć, 
że podczas gdy s tra ty  A m eryk i 
w _ ubiegłej w o jn ie  wynosiły 
dziesiątki tysięcy ozon to 
Związek Radziecki s trac ił m i­
liony ludzi. O czym to św iad­
czy? Świadczy to o tym , że ca­
ły Związek Radziecki, cały k ra j 
był w czasie w o jny Zmobilizo­
wany. Po zakończeniu wojny 
radzieckie s iły  zbrojne zostały 
zdemobilizowane. Pozostawiono 
ty lko  to, co jest niezbędne dla 
zapewnienia bezpieczeństwa 
kra ju-

Związek Radziecki nie chciał 
działać na szkodę swych sojusz­
n ików  w  walce z h itleryzm em . 
Wiadomo, że przed pięciu la ty  
Stany Zjednoczone były w 
m niejszym  stopniu zm obilizow a­
ne niż obecnie. G dyby Związek 
Radziecki chcia ł napaść na Za­
chód, to w m yśl stanowiska 
tych, którzy uważają, że trzeba 
napadać w  momencie najdo­
godniejszym. pow inien by ’ był 
uczynić to wówczas. Jednakże 
Związek Radziecki nie uczyn ił 
tego. Dlaczego? Oczywiście d la­
tego, że Związek Radziecki —  
to k ra j pokojowy, dlatego, że 
ludzie radzieccy są przeciwni 
wojn ie, chociaż będą bronić 
swego k ra ju , jeś li zostanie za­
atakowany i można nie wątpić, 
że uczynią wszystko, co jest 
niezbędne, aby zdruzgotać na­
pastników. Dowodzi tego do­
świadczenie h is to rii.

A  teraz w spraw ie pokojowe­
go współistn ienia systemu ka ­
pita listycznego i socja listyczne­
go.

Sytuacja ukszta łtowała się w  
ten sposób, że na świecie is tn ie ­
ją równocześnie dwa systemy.

Jakie jest w yjście  z te j sytu­
acji? N iektórzy zapaleńcy widzą 
wyjście w wojnie. Jest to jed­
nak głupie wyjście. K ie ru jąc się 
wskazaniam i w ie lk iego Lenina, 
jesteśmy zwolennikam i długo­
trwałego pokojowego współist­
nienia obu systemów, tj. uważa­
liśmy i uważamy, że te oba sy­
stemy mogą żyć razem i nie u- 
eiekać się do wo jny.

Hearst zaznacza, że na pła­
szczyźnie dyplom atycznej ZSRR 
’ USA stale współistn ie ją  w 
ONZ.

N- S. Chruszczów zgadza się 
? U'm I stwierdza następnie, że 
jego rozmówcy uważają oczyw i­
ście, iż kapita lizm  zwycięż'' 
Ludzie radzieccy uważają, że 
zwycięży komunizm. K iedy to 
nastąpi — nie wiadomo. Jeśli 
chodzi o przyszły rozwój USA. 
zależeć to będzie od samego na- 

j ’ Ouu amerykańskiego, i n ik t nie 
■ f00?® . zamiast narodu amery- 
| kańskiego rozwiązać tego pro- 
! blemu.

Cunnif zapytuje, czy N. S. 
Ch ruszczow może powiedzieć,
takie są. jego zdaniem, perspeK- 
tyw y zachowania pokoju na Da- 
lekim  Wschodzie, biorąc pod 

| uwagę fakt, że był w Pekinie 
: i zetknął się z czołowymi przed- 
| stawicielam i rządu chińskiego.
; N. 8. Chruszczów oświadcza.
| ze zdaje sobie sprawę, z kim  
i rozmawia, nierrfhiej .jednak mu- 
; si powiedzieć, iż nie może zro- 
i zumieć obecnego Dostępowania 
'U S A  lub znaleźć dla niego

jakiegoko lw iek usp raw ied liw ić-; śli mowa o ■ uczuciach Am ery- 
nia. Twierdzenie, że Taiw an j kanów wobec narodu chińskie- 
i inne należące do Chin wyspy go. to należy je określić nie Ja­
nie są te ry to rium  c h iń sk im ,; ko ucżucia nienawiści, lecz jako 
sprzeczne jest z istn ie jącym i po- i uczucia na jbardzie j życzliwe.

zapytuje, 
w  poczet

ów. o których [ tru d r 
5. Chruszczów, ! dzieć

rozum ieniam i m iędzynarodowy­
mi i z faktam i historycznym i.

; Nie można tego nazwać inaczej 
niż w iaroiom stwem . Zdaniem 
Chruszczowa, obecna dz ia ła l­
ność USA w re jon ie  • Tajwanu 

. jest dla narodu amerykańskiego i 
kartą  hańby.

Jeżeli Am eryka przejawu 
zdrowy rozsądek w te j sprawie 

I — bo w  zdrowy rozsądek C h in ; 
; Chruszczów nie w ątp i — wów- 
j czas z udziałem innych kra jów  
] zainteresowanych w utrzym aniu i
■ pokoju można będzie jeszcze za- i 
: pobiec k o n flik to w i na Dalekim
Wschodzie.

I K ingsbury Sm ith
i czy można uważać, iż 
¡ tych innych kra jów ,
, wspom niał N. S. 
i wejdzie także Związek Ra - j 
I dziecku

N. S. Chruszczów odpowiada, j
■ iż nie jest to wykluczone. Zw ią- ! 

zek Radziecki zainteresowany ¡
i jest w utrzym aniu pokoju.
¡ ZSRR gotów jest uczynić wśzyst- 
¡ ko co od niego zależy, aby przy- 
i czynić się do w łaściwego Voz- i 

wiązania problemu i zapobieże- 
: nia nowej wojnie.

K ingsbury Sm ith  stwierdza. ; 
że jego zdaniem ani rząd ame­
rykańsk i, ani też. naród am ery­
kański nie kwestionują fa k tu . ;

■ że Formoza, jako taka. jest czę­
ścią Chin. W. f i .  M ołotow  w

; rozmowie z Hearstem i z nim , ' 
K ingsbury Sm ithem , wspóm- 

j n ia ł, że w 1930 roku prezydent 
i USA ośw fodtzył ponownie, iż 
; zdaniem USA Formoza należy j 
: do Chin. Obecnie jednak pow- 
i sta ł problem, k tó ry "— zdaniem ; 

przywódców am erykañsk 'd i j 
S (przy czym. według K ingsbury i 
; Sm itha, ■ naród am erykański ro-1 
zumie ich stanowisko), jest i 

I bezpośrednio związany % bez- 
i męczeństwem całego basenu | 
i Pacyfiku i ze sprawą pokoju po­
wszechnego. Dlatego też USA nie 

; będą skłonne pozbawiać For- !
: moży swej obrony, dopóki n.e j 
j uznają, że pokój jest. zapewni©- i 

ny. aczkolw iek USA nie che? 
o-zbaw ać Chin Taiw anu ani 
jak iegoko lw iek innego teryto­
rium . \V tym  w łaśnie tk w i i 
przyczyna obecnej p o lity k i a- |

. m erykańskie j.
N. S. Chruszczów stw ierdza. I 

iż. pragnąłby dodać, ze jest dla I 
niego rzeczą jasną, jaką  po litv - | 
kę prowadzą koła rządzące I 
USA wobec C h ińskie j Repubh- 
k i 1.udowej, lecz uważa, że po­
lity k a  ta n e jest ani rozsądna.

■ ani dalekowzi-wczna. Widocznie j 
autorzy te j p o lity k i k ie ru ją  sic ' 
nie zdrowym  rozsądkiem, lecz ¡ 
uczuciem nienawiści wobec na­
rodu chińskiego. Rozumie s i ; ;  
samo przez się. że C h iny nie 
ulegną tego rodzaju pogróż - 
kem. C h iny — to w ie lk ie  i dum - ; 
ne m ocarstwo; naród ch iński j 
nie ugnie s:ę przed r ik :m  i rur 1

j podda się wymuszeniu. Jest to 
j oczywiście nie jego, Chruszczo- 
| wa. sprawa, jest on jednak 
; przekonany, że gdyby USA 
: znalazły się w podobnej sytua­

c ji, również nie zgodziłyby sic 
ca tego rodzaju poniżenie, ja  - 
kiego się uyrr.aga od Chin.

' I m ia łyby tek samo rację, jak
■ obecnie m ają rację Chińczycy.

Jerteśmy ludźmi, różnych klas 
— m ów i Chruszczów — sadzę 
jednak, że jako ludzie pow in­
niśmy mieć także coś wspólne­
go — dążenie do pokoju.

Hearsi oświadcza, że Ame­
rykan ie i Chińczycy współ - 
nie w a łczy li podczas osiat - 
n ie j w o jny, a 'zresztą daw nie j 
także USA nie jednokro tn ie u- 
dzie la ły Chinom pomocy. Je-

PEKIN- Jak donoszą z Tokio, j 
. prem ier Japonii Hatojam a o- 

według slow, lecz ; jo bm.. że rząd ja -  !
poński

K ingsbury Sm ith  oświadcza, 
że naród am erykański jest za- 
niepokojony incydentem z lo t - . 
n ikam i am erykańskim i, którzy 
zostali skażam na więzienie w ; 
Chinach.

N. S. Chruszczów zaznacza, że 
pragnąłby przede wszystkim  od- j 
powiedzieć na słowa dotyczące j 
przyjaznych uczuć wobec naro-j 
du chińskiego. Rzecz w tym  — j 
m ów i Chruszczów — że naród j 
chiński ocenia stosunek innych i 
do siebie nie 
według czynów, a czyny USA 
są tego rodzaju, że grożą C h i­
nom wojną. Jakże to pogodzić 
z przyjaznym i uczuciami?

Co do sprawy lo tn ików , to 
trudno Chruszczowowi powie- 

cokolw iek w te j kw e­
stii. Sekretarz generalny ONZ 
Ham m arskjoeid. k tó ry  specjal­
nie odbył podróż do Pekinu w 
celu omówienia te j sprawy, 
mógłby prawdopodobnie przed­
stawić punkt w idzenia ChRL le­
pie j niż on, Chruszczów, k tó ry  
nie poruszał te j kw estii z p rzy­
wódcami chińskim i.

W S. Chruszczów oświadcza, 
że rozumie uczucia rodaków tych 
lo tn ików . A le  sprawa td wiąże 
się z kwestią sądu. ustawodaw­
stwa kra ju . Dlatego też wyda­
ję mu się, że gdyby A m ery­
kanie wykazali w ięcej zdro­
wego rozsądku i uzna i i ju rys ­
dykcję państwa chińskiego 
można byłoby prędzej znaleźć 
pomyślne rozwiązanie tego za­
gadnienia.

K ingsbury Sm ith  zapytuje, 
czy on i jego koledzy mogą się 
uważać z a upoważnionych do 
powołania się 
Chruszczowa.

N, S. Chruszczów odpowiada, 
Że zależy to od nich samych.

Kończąc Chruszczów m ówi 
żartem, że jeżeli po powrocie 
do Am eryki Hearst zostanie we­
zwany przed kom isję Mac 
C arthy ‘ego — on, Chruszczów, 
gotów jest zaświadczyć, iż w 
trakc ie  rozmowy Hearst , a k tyw - J 
nie b ron ił interesów swego rz ą -1 
du.

Parlament szwedzki
przyjął zaproszenie

Rady Najwyższej ZSRR
SZTO KH O LM . Jak już dono­

siliśm y. Rada Najwyższa ZSRR 
zaprosiła niedawno przedstaw i­
c ie li parlam entu szwedzkiego do 
ZSRR. Obecnie konwent senio­
rów szwedzkiego Riksdagu po­
stanow ił przyjąć zaproszenie i 
wysłać do Zw iązku Radzieckie­
go delegację w  składzie 16 
przedstaw icie li różnych pa rtii.

Oświadczenie
premiera lapsnii

10 bm.. że rząd 
zamierza jeszcze przed j 

w yboram i parlam entarnym i, j 
k tóre odbędą sie 27 bm., m ia - j 
nować szefa delegacji m ającej { 
przeprowadzić rokow ania z e ; 
Zw iązkiem  Radzieckim w  spra- | 
wie unorm owania stosunków • 
między obu k ra jam i.

Senat USA 
rat>fikował pakt 

z Czang Kai-szekiem
NOWY JORK. Senat. USA 

zatw ierdz ił 9 bm. większością 
64 głosów przeciwko 6 tzw. 
..pakt wzajem nej obrony“ m ię­
dzy USA a Czang Kąi-śzekienr.

.•Senator W a rn e  Morse, k tó ry  
gipsował przeciwko paktow i, 
oświadczył w  czasie debaty,, że 
„jest to układ nie z krajem , 
lecz z rządem, którego władza 
jest wysoce problem atyczna“ . 
Zaznaczył on przy tym , że za­
warcie tego układu wojskowe- 

na tę odpowiedź go w p łyn ie  jeszcze bardziej na 
'obniżenie prestiżu Stanów Z jed­
noczonych w A z ji.

,

Precz
z układami  
paryskimi!

Nasila się fala protestów przeciwko ra ty f ik a c j i  uk ładów parys­
kich W Cottbus f.YRD) odbyła  się demonstracja przeciwko  
układom paryskim , w  które j wzięło udział 10 tys. osób. W t- 
ł loczry  r.u pierwszym  plam? plakat głosi „Precz z wo jennym i  
Układami z Paryża i Londynu“ . Poto CAF

Kryzys mulIowy we SFrancfs trwa
Zamiast Pinay’a -  Piiimlin

mogą się cofnąć. Program P i- 
nay‘a, nie różniący się praw ie 
wcale od program u Mendes- 
Frąnce‘a nie budz ił nigdzie en­
tuzjazmu.

Tak więc, k ryzys rządowy 
f*r

melancholią dziennik praw ico­
wy „F iga ro “ . B yliśm y na iw n i — 
dodaje dziennik — przypuszcza­
jąc, że zniesienie wym ogu ab­
solutne j większości przy uzy­
sk iw an iu  in w es ty tu ry  dla no­
wego prem iera u ła tw i sytuację.

W  Finlandii rozpoczęto 
zifórką podpisów pod apelem ŚRP

M O SKW A. Jak donoszą z Hel 
sinek. odbyło się tam po jedze­
nie korm tetu organizacji Obroń­
ców Pokoju w  F in land ii. W w y­
n iku  dyskusji nad apelem B iu­
ra Ś w iatow ej Rady Pokoju ko­
m ite t uchw a lił, że należy jeszcze 
bardziej rozw inąć i wzmóc akcję 
zbierania podpisów pod tym 
apelem na terenie F in land ii.

Rezolucja uchwalona na po­
siedzeniu wzywa wszystkie o r­
ganizacje społeczne, partie po li­
tyczne, zrzeszenia re lig ijn e  
wszystkich mężczyzn i kobiety 
do w a lk i o zniszczenie zapasów 
broni atomowej i natychm iasto­
we przerwanie je j produkcji.

Członkowie Kom ite tu Cen­
tra lnego organizacji Obrońców

Pokoju w F in land ii pierwsi zk> 
i żyli swe podpisy pod apelem 
Św iatowej Rady Pokoju.

PARYŻ. W  czwartek ra n o : 
kandydat na prem iera P inay j 
przekonał się, że nia zdoła u - j 
tw orzyć nowego gabinetu, nie 
mogąc skompletować ek ipy m i- j 

! n is te ria lne j i  zapewnić sobie j 
i ja k ie j tak ie j większości w j 
| Zgromadzeniu Narodowym . W o- j znów się zaczyna 
i bec tego oświadczył on prezy- ’ 
j dentow i Coty, że rezygnuje, ze 
I swoje j m is ji. Prezydent Coty po- 
| w ie rzy ł wówczas m isję u tw orze.
| n ia  nowego rządu członkow i 
i M RP P ie rre  P f lim łin ‘ow i. Ten 
| ostatni odpowiedział, że zgadza 
| się w  zasadzie na podjęcie ta -  
; k ie j próby, ale ostateczne sta- 
I nowisko zajm ie dopiero w  pią- 
! tek wieczorem po naradzeniu 

się z członkam i .<nvego ugrupo­
wania i w  ogóle po roze jrzeniu 
się w sytuacji.

P ierre P fłim lin  by l m in is trem  
ro ln ic tw a  w  8 ko le jnych rzą­
dach między rokiem  1947 a 1951.
Następnie b y ł k ró tko  m in is trem  
handlu w rządzie Plevena, m i­
nistrem  bez tek i w rządzie Fau­
re ; m in is trem  obszarów zamor­
skich w  rządzie P inaya  z 1952 r.

Francuska prasa dem okra­
tyczna stw ierdza, że u podstaw 
obecnego krÿzysu rządowego 
leży głębokie niezadowolenie 
k ra ju  z dotychczasowej p o lity ­
k i rządowej w  je j całokształcie. 
P o lityka  ta — pisze ..Hum ani­
té“  — godzi w  przyszłość F ran ­
c ji. Rezygnację P inay‘a dzien­
n ik  tłum aczy faktem , że Pinaywe F ranc ji przew leka się. „ I

— pisze z ! nie mógł zdobyć się na nic lep-
szego, niż Mendes-France. Już 
to, że zm usiliśm y P inay‘a do 
odw ro tu  — stw ierdza dziennik 
— jest sukcesem klasy robot­
niczej i sukcesem sprawy poko­
ju . Sprawa ta m usi ostatecz­
nie zatrium fować.

Młodzież zachodnio - niemiecka 
przeciw zakusom rewizjonislów

B E R LIN . Radio zachodnio- 
n iem ieckie przeprowadziło w 
północnej części .N iem iec za­
chodnich ankie tę wśród m ło-

M O SKW A. .Jak podaje dzien- 
j n ik  fiń sk i „Tyokąnsan Sano - 
j  m at“ , robotnicy jednej z firm  
budowlanych om ów ili wspólnie 

i zagadnienie groźby wojny a to  
j m owej Dyskusja Odbyła się w 
S związku z uchwałą Rady Paktu 
\ Północno-A tlantyckiego o uży- 
1 ciu broni atomowej.
I Uczestnicy zebrania wystoso- 
| w a li do rządu lis t z prośbą o 
[poparcie wszelkim i środkami 
żądań św iatowej op in ii publicz- 

! nej w spraw ie zakazu broni ato- 
1 mowej.

Od teg9 czasu PfUrnlin nie za j­
mował żadnych stanowisk m i­
n isteria lnych . i  nie, odg ryw a ł; 

i wyb itn ie jsze j ro li w  życiu po- j 
| litycznym .

Niepowodzenie m is ji P inay‘a j 
j nie by ło  niespodzianką — | 

zwłaszcza po uchwale grupy ! 
| parlam entarnej M RPj iż je j 
| przedstawiciele nie wejdą do 
montowanego przezeń gabinetu, 

i Jak należało oczekiwać, stano- 
! w jsko MRP odbiło się natych- 
i m iast, na postawie innych grup 
| burżuazyjnych. Nawet radyka- 
j łowię, k tó rzy  początkowo za- 
I mierz ali wejść do rządu P i- 
! nay'a, d a li do zrozumienia, że i

Rozmowy między FDJ 
a Sundesjugendring
BERLIN . Jak już  podaw ali­

śmy. k ie row n ic tw o Bundesju- 
gendringu — zjednoczenia orga­
n izacji m łodzieżowych Niemiec 
zachodnich oświadczyło n ie­
dawno, że gotowe jest podjąć 
rozmowy z Centra lną Radą 
FDJ na tem at zagadnień zw ią­
zanych z życiem młodzieży ca­
łych Niemiec. Centralna Rada 
FDJ wysłała do Bundesjugend- 
ringu depeszę, w k tó re j s tw ie r­
dza. że młodzież NRD z uzna­
niem w ita tę In ic jatywę.

Rada FDJ proponuje, aby ro­
zmowy odbyły się 19—20 lutego 
br. w B erlin ie  albo w Essen.

dzieży w w ieku od la t 15 do 24, 
repatriow anej z ziem nad Odrą 
i Nysą. Zadano im pytanie; ..Co 
jest waszym najgłębszym prag­
nieniem?“ , chcąc sprowokować 
ich do wypowiedzi o charakte­
rze rew izjon istycznym . T ym ­
czasem pytana młodzież prze­
siedleńcza w yraźnie zam anife­
stowała, że nie chce dać sie 
wciągnąć do żadnych aw antur 
wym ierzonych przeciwko g ra n i­
cy na Odrze i Nysie. Dziennik 
zachodnio-niem iecki „F ra n k ­
fu rte r Rundschau" donosi, że 
zaledwie dwa procent uczestni­
ków ankie ty (3 proc. chłopców 
i  1 proc. dziewcząt) uznało za 
swe główne życzenie pow rót na 
te ziemie. D zienn ik zachodnio- 
n iem iecki określa tę odpowiedź 
jako „zdum iew ającą“ . Agencją 
ADN stw ierdza, że wspom nia­
na ankieta .jest dowodem niepo­
wodzenia nagonki przeciwko 
Polsce Ludowej, upraw ianej 
wśród przesiedleńców-

Sztandar
młodych s m s a

V Akademickie Narciarskie Mslrzashm Polski

Juniorzy AZS-u wygrywają bieg szlaieiowy
w sJalosnie-gśgoHci©; Ciaptak -  1, Dziedzic -  2

(TELEFON W ŁASNY „S ZTA N D A R U  M ŁO D YC H “ )

Z A K O P A N E  — W
pierwszym  dniu 
Z im ow ych A ka -
dem ickich M i -
strzostw Polski, ro­
zegrano na Guba­
łówce biegi sztafe­

towe kobiet i mężczyzn, a na 
H a li Goryczkowej slalom - g i­
gant kobiet i mężczyzn.

Przed biegiem  sztafetow ym  
4 X. 13 l-;m m ężczyzn, n ik t n ie  
przypuszczał, że będzie on miar 
ta k i sensacyjny przebieg 1 że 
najw iększą rew elacją  tego b,ie -
gu będzie m łodzież — jim io  -
rzy  grupy ,,C ‘* (grupa w ieku  od 
1« do 13 lat), k tó rych  dopusz - 
czono do zawodów ze w zglę - 
du na 10-k ilo m etrow y  dystans. Z  
startu  w yruszy ły  w  bój 24 szta­
fe ty .-P o  pierw szej zm ian ie  na czo­
ło  wysuw a się K o le ja rz  I. w  któ­
ry m  doskonale pobiegł m łody za­
w odnik  Suleja. Na drug iej pozycji 
sa seniorzy AZS I przed K o le j a - 

-V rz©rn I I .  C R Z Z  i ju n io ram i AZS. 
D ruga zm iana przynosi poważne 
przegrupow anie. W spaniale biegną­
cy ju n io r A ZS -u  Lorek, wyciąga  
swą sztafetę na drugą pozycję, za 
K ole jarzem  I.  a przed sztafetą AZS  
1 i K olejarzem  I I .  Na następnej 
zm ianie znowu no tu jem y poważne 
przetasowań a. Świetnie  
ju n io r Jasiński wyciąg;
A ZS-u ną pierwsze miejsce, a na 

pozycję wychodzi niespo

Ostatnia zm iana to znów wspa­
n iały  popis inŁOdziezy. W sztafe­
cie jurno., o w  A Z u  biegnie m istrz  
¿Jolsuvi Zu lek, a gonią go tak  w y ­
traw ili zawodnicy jak. W ójc ik  
tW K S  1 ; Grandy s A ZS I. ZeieK  
jeanaK wspam aie fin iszuje  i Koń­
czy bieg jako  pierwszy. Zdaw ało  

.już. ze drug im  i trzecim  m ie j­
scem podzielą się A ZS 1 >. C WK S  ; 
i, jeanak  drugą niespodziankę , 
oprawia m łodzm cci zaw odnik K o- ; 
ie-jarza M ate ja , Który po w s p a n a - 
,ym  Diegu m ija  na uranie 5 zawód- : 
niKów i w yw alcza dla swej szta­
fety drugie miejsce.

Tuż po mężczyznach w ys ta rto ­
w ały  sztafety kobiet. Od star „u 
oo m ety  prow adziła  sztafeta K o le­
ja rza , w ygryw a jąc  zdecydowanie. 
M istrzostwo Poiattl A Zi»-tf zaoby- 
ła sztafeta Zakopanego, k tóra  za­
ję ła  trzecie miejsce, za C R ZZ.

Podczas gdy na Gubałówce w a l­
czyli biegacze, na H ali G oryczko­
w ej odbyw ał się slalom -  gigant. 
Z  zaw odników , którzy  powrócił; . 
z zagranicy, Roj i Za ryc k i pojp- ; 
chaii ja  ko „ fo r la u fe rzy “ , a ' w  i

W Cortina spotkali sip czołowi Í3í8?8GZ8 świata

firm a
«E iew anie  C W K S  i .  w  k tó ry m  5o- 
sko tta łe  spisa) sin Sobczak.

Kontrolny turniej 
ssorsniorczy

L L igowe rozgryw ki o druży- 
|  nowe m istrzostwo. Polski na- 
■' b iera ją coraz większego po- 
; smaku emocji. Oprócz w a lk i 
[, o punk ty  dla swoich drużyn, 
tf zawodnicy rozpoczęli in d yw i­

dualną ryw alizację , która 
. i przyb iera na sile w m iarę zb li­

żania się m iędzynarodowych 
spotkań. A  spotkań tych szer- 

I  mieczom w bieżącym roku nie 
brakuje.

Jeszcze w  tym  miesiącu pla- 
i. nowany jest s tart naszych re- 
. preżentantów w tradycyjnym , 

dorocznym tu rn ie ju  w Ganda- 
ć wie. Zanim  to jednak nastąpi 
' najlepsi zawodnicy i z.awod- 
. niczki z całego k ra ju  spotkają 

s,ę na w ie lk im , dw udniow ym  
tu rn ie ju  kon tro lnym  w  Lodzi, 

!j k tó ry  obejm uje cztery in dyw i- 
§ dualne tu rn ie je  we florecie ko­

biet i niężęzj-zn w szpadzie i 
.; szabli.

C O R T IN A  D 'A M P E Z Z O  (tel. w!.), 
biegnący | W  p:ątea, dnia ,1 bm.. o gork. 9 

szlafete , ano rozpoczną s.e pac, wazę kon- 
' kui encje. w ie lk ich  żawodów uuę- , 

dzynarodowych w C or U na d 'A m - i 
| pezzo. Ja ii o pierwsza konkurencja, | 
‘ odbędzie się na trasże o lim p ijsk ie j | 

oj eg na 13 km  mężczy zn, w  któ- 
j rym  spotkają się czołowi biegacze 
I świata.
I Wśród 7 narc iarzy  radzieckich  
i biorących udział w  - tym  biegu i 
I s tartu ją  m . in. m istrz .świąta na j 

•>0 i 50 km K uzin , Teren tiew  oraz | 
rew elacja  tegorocznego sezonu !

! m łody A n ik in . Na czele 13-osobo­
w ej grupy biegaczy fińskich star- i 

i tu je  m istrz świata na 15 km  H a ­
ku linen, w icem istrz o lim p ijsk i na 
18 km  Kolem ainen.

Prócz w yżej w ym ienionych, w  
1 biegu tym  weźm ie udział a Szwe­

dów 7. Joernbergiem  i E rik  Larsso- 
nem na czele, i l  W łochów. 5 N o r­
wegów. 2 Francuzów oraz Polacy: 
K w apień. Bukowski, Rubiś, St.ry- 
czula', Z iem ba, K ub in  i specjaliści 
od kom bin ac ji: K rzeptow ski, K a r- i 
piel i Raszka. Ci trze j ostatni s tart ! 
ten tra k tu ją  jako  trening, poilie- 

j waż w C ortina nie będzie rozgry- • 
wana kom binacja klasyczna. Będą i 
oni też startow ać w n iedzielnym  
otw artym  konkursie skoków.

Jeśli chodzi o trasę biegu na 13 
km  to jest ona zbliżona cło tras j 
norw eskich, je®t płaska, a jedyn ie  )

~ 1! Chuligaństwo ukarane
t  P b D  koniec stycznia „S ta l“  Łabędy gościło na swym, 
i  r ingu pięściarzy ka l isk ie j „S ta l i“ . P o w i t a n ie  zawoa- 
t  n ików  odbyło się w  serdecznej atmosferze. Go irj. — Za-  
i  ezął się mecz, toczyły się zacięte niekiedy pojedynki. 
i  W  pewnym- momencie w yn ik  brzm ia ł 8:8. Temperatura 
J na. sali wzrosła.. Do decydującej w a lk i  w  wadze ciężkiej 
|  stanął A lb rech t (Kalisz) i  Urbaniak (Łabędy). Pierwszej

Do każdej konkurencji do­
puszczono 32 zawodników, któ- 

\ rzy po rozegraniu e lim inac ji 
w y łon ią  16 najlepszych

* cych walczyć w fina ia  
j  ły  będą 16-osobowe). Tak więc
. teoretycznie w czterech konku- :
. rencjach powinno startować ; 

128 zawodników i zawodni- ' 
czek. a że mamy takich sr.er- 

“ m ierzy, którzy ja k  np. Paw­
łowski, Twardokens, Kuszew- 

, ski czy P ią tkow ski walczą w 
: szabli i we florecie, lub jak  

A. Przeżdziecki i Rydz we flo- j 
i recie i szpadzie, liczba ta nieco 

,.i si? zmniejszy. W  każdym bądź 
fi razie na planszy stanie okoio
• 129 osób.

Przeprowadzenie tu rn ie ju  
‘ przy tuk  dużej liczbie, zawodni­

ków wymaga sprawnej orga- 
P nizacji. T u rn ie j łódzki będzie 

w ięc dobrą okazją do egzami- 
. nu organizacyjnego przed cze­

kającym  nas szermierczym tu r ­
n ie jem  podczas ig rzysk festi- 

i: wałowych.
(a- w.)

......... (
umina-cji . rozniku Albrechta. Delegat sportowy sekcji boks 

i m.ogą'  f  K i rzynkow sk i p rzerwał zawody. Sędzia r ingow i  
c.i ( iina - | \  d.rey rozglądał się po sali darem nie szukając poi

f  bice rzucali  nawet klucze, od własnych mieszkań, 
f  A le na tym  nie koniec. Chuliganeria otoczyła ring. , 
‘ okładając szturchańcami sekundanta z Kalisza  — Szy- i 

mańskiego. In n i  zaś zaatakowali  odpoczywającego w  na- <
- boksu G K K F  , 

r ingowy Łauke-

i drey rozglądał się po sali daremnie szunając pomocy po­
rządkowych, m i l ic j i  czy publiczności znającej zasady , 

a w a lk i  sportowej. Nie widząc innego wyjścia, w  obawie 
a przed dalszym panoszeniem się chuliganów, wznow i ł  
fi ostatnia rundę. Ostatecznie przy „ pomocy“  miejscowej 
f  łobuzerii  wa lkę  „w y g ra ł"  Urbaniak, a mecz zakończył się , 
f  „zwycięstwem“  pięściarzy Łabęd 10:8. Grupa k ib iców- -1 
f  chu liganów  zamieniła, szlachetną wa lkę sportową w  awan- i 
i  tum icze wystąpienia.
f  Prezydium Sekcji Boksu G K K F  na ostatn im swym po- 
f  siedzeniu unieważniło wa lkę A lbrechta z Urbaniakiem  
f  i zwery fikowa ło w y n ik  meczu na 8:8. Nadto podjęta zo­

stała uchwala zamknięcia w Łabędach sali dla rozgry­
wek bokserskich na okres dwu miesięcy. V-7 przyszłości 
za podobne w ypadk i nie ty lko  będą zamykane sale, ale 

}  mecz zostanie zwery fikowany jako wa lkow er dla gości- 
j> Stanowisko władz bokserskich jest  słuszne. Chuligań­

stwo zostało więc ukarane. Nie powinno się jednak na 
tym  skończyć. Wydaje nam się, że organizacje: party jna ,  
związkowa i  zetempowska z hu ty  „ Łabędy“  pow inny za- 

)  stanowić się nad przyczynami, które  um o ż liw iły  zaistnie- 
. nie wyże j opisanych wypadków  i  wyciągnąć wnioski do 
J poprawy swej pracy wychowawczej.  (j. d.)

Po przeczytaniu , , P rz e g lą d u  S p o rto w e g o ”

O  d e lfin i®  i m s tf lk u

jto nk iirenc ji  ̂s tartow ał ty lko  Ja» 
t,iapva.-i (CW KGj. z  dużym. 
te i  esowanii&ii oczeidwano na ¿.'aut 
I>2it-didca. Zasłuzu-iiy Muattz Sjx>ł'- 
cu wyictsowat 6 nu m er startowy* 
\v ysż.L.ui ze startu ja-st bu a za i >>ę~ 
dzit do m -ty  w  p ięknym , nieo- 
giądanym  u nas oa dawna Soylu. 
:>ego czas — 2.43,5. Trasę pc» n jn  
p izejecha ii żawoun-icy saói-y 
rodowej, Jęcz n ik t n.e  m ogi pa­
pu a wić tego w yn iku . Dp-pieiO 
c ia p ta k  s tartu jący z num etem  19» 
po bardzo p ięknym  przejeżcŁś»« 
uzyskuje czas z.3y,0. Za Ciaipra- 
¡Aiem startu je  jeszcze 31 narc l**  
rzy. ale m k t ju ż  nie uzyskują 
lep-zego w yn iku  od obu tych ¿X~ 
w odni a. o w . Tak  więc Z a służ cal y 
M is trz  Sportu Dziedzic, ktoiem b  
po zeszłorocznej kontuzji nie w ró­
żono ju z  sukcesów, jest znów v/ 
naszej czołówce zjazdowców.

Slalom - g igant kob iet zakończył 
sie zdecydow anym  zwycięstwem  
dwóch aksdam iczek — Kubiców - 
ny i B u jaków n y  (obie A 2 5  Za - 
kopane).

M A R IA N  M A T Z E N A U E R

W  końcowej fazie posiada dtugl 
poaoieg w ym agający od zawodni- 
kow dobrej kondycja.

Do c z w a rtk u  p o p o łu d n ia  w  Coc*- 
Una P anow ała p .ękna  pogoda, a 
w a ru n k i śn iegow e b y ły  doskonale* 
J( anaK przed w ieczo rem  zaczai 
w tac s i ln y  y .natr, po którym na - 

spodziew ać się pogorszenia  
pogody.

M . K O Z D R U S

Igayska pionierów 
w Oborhof

o r e r h o f  <tel. w l.j, w  erw ar- 
tpk, lo bm., w drug im  dniu M ię ­
dzynarodowych Zawodów N ar­
ciarskich pionierów N H D , z u- 
działem  harcerzy polskich t pio­
nierów  CSR, odbyty sic skoki 
k w a lifik ac y jn e . P raw ie  wszyscy 
zawodnicy osiągnęli w y n ik i upo­
ważniające do startu w konkursie  
skoków otw artych .

W bfegu do kom binacji norwes­
k ie j, k tó ry  odbyt sie również le­
go dnia, harcerze polscy nie brali 
udziału.

(E. I„>

W NUM ER ZE czw artkow ym  
„Przeglądu Sportowego“

z dn ia  10 lutego br. ukazał się 
a rty k u ł W . Duńskiego p t.: 
„W  poszukiwaniu nowego, del­
f in  groźnym ryw a lem  m oty l­
ka", w  k tó rym  autor skomen­
tow a ł zasady p ływ an ia , stara­
jąc się uzasadnić różnice za­
chodzące w  p ływ an iu  stylem 
m oty lkow ym  i delfinem .

A r ty k u ł ten nie jest niestety 
pozbawiony błędów:

Np. czytamy w nim  m. inn.:

płynnego odepchnięcia nożyc w { rozróżnienia „de lfin a “  od „mo- 
m oty lku , pow odują znacznie ty łk a “ Wvda1e sie *e tak  prr 
szybsze posuwanie się p ływ aka  - J ; • ' e
do przodu” . ! ważny temat Winien by ł b>

j opracowany przez fachowca. 
I  to w yjaśnien ie  nie jest zbyt Szkoda, że tak  się nie stało •> 

fortunne. Idzie bowiem  o to, że. że w  a rtyku le  W. Duńskiego 
praca w p ływ an iu  żabką i mo- ! znalazło się sporo błędów i rńy- 
ty lk ie m  jest cykliczna. W p ly- Uących czyte ln ików  in form acji- 
waniu tym i sty lam i is tn ie ją  j M IE C ZY S ŁA W  B IL S K I 
fazy a między innym i tzw. j RYSZARD ZDEB
przygotowawcza, kiedy cia ło j _____________ .__________ ■ ■—

Nasza poczta

„W  m o ty lku  nogi 
ruch nożycow y w  płaszczyźnie  
poziom ej, natom iast w dc ifin ie  
praca nóg odbywa się w płasz­
czyźnie pionowej ja k  w craw lu  
i  ty m , że nogi w yko n u ją  ruchy  
nożycowe nie naprzem ianstron- 
nie ja k  w craw lu , lecz równocze­
śnie, a p rzy  tym  są złączone“ .

, : Otóż tu ta j pierwsze niepp-
|  rozumienie. W term inolog ii 

p ływ ackie j określenia „ruch  
I  nożycowy“  .używa, się jedynie 
|  przy p ływ an iu  na boku, gdzie 
!, rzeczywiście nogi w ykonu ją  . 
i: ruch podobny do nożycowego | 
|  W  tzw. żabce i m oty lku  nie ; 

is tn ie je  ta k i ruch, tzn. noży­
cowy, ja k  sugeruje autor ar- | 
tyku łu  w  „Przeglądzie“ . W del­
fin ie  nawet ruchów podobnych 
do nożycowych nłe ma.

p ływ aka  spoczywa w „bezru- i 
chu“  (poślizg). W de lfin ie  nie j 
ma te j fazy przygotowawczej, j 
praca nóg jest ciągła i to jest 

wykonują 1 główną przyczyną, że w  del- j 
fin ie  zawodnik jest w stanie 
uzyskać w iększą szybkość .¿ni- ; 
żeli w m oty lku . W ynika  więc i 
stąd, że nie gw ałtowne uderzę- i 
nia nóg o wodę — ja k  pisze ■ 
autor — powodują szybsze po­
suwanie się p ływ aka  do przo­
du, a w łaśnie w ye lim inow anie 
w tym  sty lu  wspom nianej w y ­
żej fazy przygotowawczej.

I jeszcze jedno. Czytamy da- j 
le j:

„W  de lfin ie  bardzo w ażny  
jest fa k t  w łączenia do pracy do­
tychczas n iew ykorzystyw anych  
w żadnym  stylu m ięśni grzbietu  
i brzucha".

Jest to  oczyw isty nonsens. 
Zarówno w  s ty lu  dowolnym , 
żabce, m oty lku  i  de lfin ie , m lę- 

„y t  .delfinie — cytujemy dalej lśn ię brzucha i grzbietu odgry­
za .„Przeglądem" — ciało pły- w ają bardzo doniosła roi? i N o­
rozpoczynające się od grzbietu, r 4 P Z jnn j udzia ł w  p ravy p i j -  
poprzez biodra I kończące się waka.
efektow nym  silnym  uderzeniem  __ ' „  ,
itóp O wodę. Te  gw ałtow ne i Dobrze, ze ..Przegląd Sporto- 
uderzenia nó *, niepodobne do I \vy*‘ zainteresował się sprawą

*  ROMAN RECHNIO — W A «' 
SZAW A. Piszecie, że chcecie ta  
łożyć w  W aszym  zakładzie  Uółk 
tu rystyczne , bo tu ry s ty k a  P9rTłj ]  
qa poznać piękno ziem i ojcZT 
stej. B ardzo dobra  in ic ja tyw '' 
Napiszcie do nas o w rażeniach  
pierw szych  wycieczek.

W yjaśn iam y także , że w  
tucie ZM P  jest m ow a o tym , * 
ZM P w in ien k rze w ić  tu ry s ty *  
w śród m łodzieży, a miar>owicl 
w pk t, 23. „

*  M. K ŁA K  I M. POGODA <6 
SW ięTO C HŁO W ICE. C z ło n k o j 
W aszego Koła LP2 podjęli 
am bitne zobow iązanie.
wać m . in. same?-}iu 10 
po to, aby za uzyskane ze sp”': .  
dąży pien iądze kup ić  i ec*nos  
żeglow ą to nie byle co. OP t, 
cie nam  jednak szerzej i ,<?nK--k -  
n ie j jak  p ra cu ją  członkow ie * .¡. 
cji w odnej LP 2  w  Swietoch«0 ^ Q 
cach i ja k  p rzy g o to w u ją  sl? 
w akacji letn ich . u  -¿z

*  ZB IG N IE W  STANASZEK  
W A R SZA W A . W zorem

I K om itetg łych  D yrekc ja  
c ie lsk! p rzy  Technikum  
Samochodów w  W arszawie 
gar.izowaU obóz na rc ia rsK

Bu do-̂  
ZOf“'w

K ry n icy  dla uczniów  tej 
Na obóz w yjecha ła  m łod zie* P cy 
du jąca  w  nauce, sporcie > F
społeczne'. . , wo-

Napiszcie ja k ie  w rażen ia  ’ tego 
rzyści odniosła m łodziaż *  
obozu.
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